
.Nr 175 .Sobota 4  (17) sierpnia 1907 roku. I I .

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie G-ej runo z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adnnnistracyi: ulica Wasilczykow.ska ( l’roreznn) 

Nr. 9 róg Puszki ńskiej.— Tei. iG72.
Adres d rukam i:  ul. W asilczykowska (Prou-znu) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1G72.
Rękopisów nadsyłanych  do redakcyi nie zw raca się,

P renum era ta  z odnoszeniem do dom u i z przesyłką pocztową
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .5 0 . kw artaln ie  2.50, miesięcznie 
85 kop. — P renum era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. ;

P ren u m era ta  przyjmuje się- od -I. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmónt. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 

W. Raczkowski, 14 CiiA de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyozowska d. p. Swiderskiej 8

Ł:

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A K. SAK8AGAŃSKIEG0.

Dziś, dnia 4-go sierpnia: 1801-„-7ó

» W  I J «
fantasL. kom. w 4-cli akt. z powieści Gogola, tłom. K iopiw nirL ego. 

LYzestniczy calu trnpa. Początek o goił/,. 8 i pół wiec/.

( P e c z e r s k  P la c  E k s p lo a n a d n y ) .  2 5 9 9 - 2 -

W niedzielę, d. 5-go sierpnia rozegrane będą nagrody
N A  S U N IĘ  5 ,6 0 0  r b .

W t m nagroda imienia członka honorowego T-wa, -lego f l j  
Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Dym itra  Kon-

stan tynnw icza, dla koni 4-ch lat. Początek o godzinie 1-ej po pi-łuduiu.

K R E S Z C Z A T I K  N r  39, w p r o s t  ul. F u n d u k le jo w s k ie j

I I N I E Z W Y K L A  N O W O Ś Ć ! !
.TH E  E X TR A  WIO”»

2580-„-2
TYLKO DLA DOROSŁYCH.

Obrazy do wynajęcia. Początek deinonstracyi o g. G w., koniec o g. 12 w nocy.

O g r ó d  K lu b u  C y k l is t ó w  ( K r e s z c z a t i k  N r  2 9 )
od dnia 30 czerwca 1907 r. c o d z ie n n ie

K O N C E R T  orkiestry włościańskiej, 2.515 „31
rod , K. NAM YSŁOW SKIEGO.

Składającej się z GO osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
W e jś c ie  k o p . 35. Ucząca się młodzież k o p . 2 0 .

Przy szkole komercyjnej żeńskej

S. Brailowskiep i A. Sokołowskiego
w Humaniu, 2450-5-4

z prawami g im n az jó w  Cesarzowej Maryi, otwiera się przygotowawcza, 
l. 2 , 3 i 4 klasa. Prośby o przyjęcie z metryką, św iadectw em  o szczepieniu 
ospy i Icgitym acyjnem  (o pochodzeniu) m ogą być nadsyłane pocztą, łub w rę­
czane osobiście w kancelaryi szkoły komercyjnej męskiej fk Braiłowskiego.

Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i a  „ S z k o ł y  w s p ó ł d z i e lc z e j f<
zawiadam ia, że w 7-klasowcj szkole handlowej żeńskiej

A . W E R E C K I E J ,  (Foksal 18),
egzam iny dia nowowstępująeyeli rozpoczną się d 3-go września o godz. 10 ej 
rano, lekcyc za* d. 10-gn września o godz. 9-ej rano. Kancełarya szkoły o- 

tw ar ta  codziennie od godz. 12-ej do 2-ej. 2505— 3—2

Zakład fotograficzny

były Wł. Wysockiego

został otwarty
rug Kreszczatiku i ul. Luterańskiej.

2356-30 24

K A L E  N O A R Z .

1 (17 | SolmCi Eom inika  W.
3 ( l s )  Niftt/ .i | l i i  - N. M. P. SuioAnej.
G (19) Pouicd/ — P rzem ienienie  Pańskie  
7 (20) \Vtoivk - Kajetana W.
" (21) Srodn — Cyryaka.
9 (22) Pzwariuk — Rom ana BI.

10 f ł n  p ią .- ‘k -- W aw rzyńca M.

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8  do 3.

Edmund Ostaszewski

ty tylko
dżinie u

HODOWI A NASION w Nowosiółce 
pocz., teł., kol. Włodzimierz- Woł.,

poleca własne, hodowli zboża selekcyjne,czyszczone na c e n t r y f u d z e :  
Żyto „ F e l i*  ',  — nowość— po 4 rb. pud: P e t k u s k ie  2 rb. 25 k. 
Pszenica S q u a r e -h e a d  po 2 rb. 50 kop. za pud; B a 1, a tk a  

„ Z o f k a ” , T r y u m f  o ś c is t y  i G e n e a lo g ic z n a  b ia ła
po 2 rb. 25 k .z a  pud.

Pszenice nieselekcyjne: P j ł a w k a ,  B a n a tk a  z w y k ł a  i G e n e ­
a lo g ic z n a  g ła d k a  po l rb. 75 k. za jmd z dostawą na 
st Kowel Nadw. dr żel. bez worka, za gotówkę.

Zboże dobrze oczyszczone, ale n ie c e n t r y f u g o w a n e  o 25 kop. 
taniej na pudzie.

Cenniki innych nasion na żądanie bezpłatnie. 249G i3-7j

Kijow ski A U T9 -G A R A G E
K r e s z c z a t i k  N r^ 3 6 .  T e le f o n  N r  1,846.

W ynajem  sam ochodów  (karot, powozów 
i wolantów)

po 5 , 6 , 8  i 10 rb. za godzinę.
Za dalszą przestrzeń według umowy. 
G a r j g e  sprzedaje, przy jm uje do rc- 

peracyi i na  ]>rzechowanie samochody. 
Specyaliści-mechanicy sprowadzeni z za­
granicy. Otrzymano małe samochody-kare- 
ty specyalne na wesela, Auto-Garage otwar- 

do g. Il-ej wiecz. Osoby c h c ą c e  korzystać z samochodów po tej go- 
prasza się zamawiać wcześniej. 2472-10 8

Na posiew ozim iny
zam ias t  TomasówkT 

S z l a m  K i j o w s k i c h  pól irygac. zawierający do i% Azotu (N) i do
i 1. kwas u fosforowego (1 O,). Gena 240 rubli wagon (750 pud.)
loco Kijów. Ohstalunki przyjm uje J ó z e f  J a k u b o w s k i ,  Kijów,

B uiw arna Nr 4. 2583-3-3

Jutro wyścigi
P o c z ą t e k  o g o d z .  I po po ł. 209G-„-17

Dr C ze rn ia k .w,
kob. od g. 1— 2. Syfil., wen., skór. 
niern. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
ehktrolecz. gabinet, (na trysk i,  wanny) 
d la sy s l .  kurac. różu. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
uwietl. (Finzen. wan. świetł.), Róntgen. 
Radium. ACasaż twarzy. Analizy.

1385-.-34

K i jo w s k ie  T o w a r z y s t w o  S a ­
m o p o m o c y  k o b ie t  urządza w pa­
ździerniku r. b. w Kijowie w y s taw ę  
prac kobiecych (litera tury , sztuk pla­
stycznych , m uzyki i pracy ręcznej), 
zaprasza chcących wziąć udział o za­
kom unikow anie  pod adresem : Kijów, 
W ielka Żytom ierska Nr 18, ln, lu.

2247— 6—4

Kto zapomniał?
W artykule  pod ty tu łem  „W ykręty  

jezuickie" obruszył się na nas w j e ­
dnym  z ostatnich num erów  organ tu ­
tejszych poskromieieli za k ilka  zdań 
umieszczonych w Nr 158 naszego pi­
sma.

Względem „Kijewlanina" najczęściej 
kierowaliśmy się zasadą guardia e passa , 
a to nie dlatego, że unikaliśm y pole- 
mi ki ale p j p i a r w  dlatego, że pow ąt­
piewaliśmy o celowości w ym iany zdań 
z pismem, nie zawsze posługującem 
się polem iką dla w yjaśn ien ia  prawdy, 
a powtóre— dlatego, że sw ą  nienaw iść  
do nas „Kijewlanin" zwykle ub iera  w 
szatę tak nieprzyzwoitą i n ieeste tyczną, 
że trudno  było się dostra jać  do tonu  
aż w' tak im  stopniu  niesmacznego. 
Dziś jed n ak  pom ijamy i ton i epitety 
i odpowiemy iv krótkości na zarzuty, 
które wszystkie bez w yjątku  uznajemy 
za niesłuszne.

Musimy jednak  zrobić zastrzeżenie. 
„Kijewdanin" zapewnia, że zna dosko­
nale język polski. „Ci panowie, powia­
da, w idać m niem ają, że polskie p isma 
są odbijane jedynie dla Polaków i że 
n ieku ltu ra ln i barbarzyńcy rosyjscy nie 
są w stanie tych pism rozumieć. To 
błąd. Rosyanie um ieją nie tylko czy­
tać po polsku ale i rozumieją to, co 
przeczytali". O ile nie w ątp im y, że są 
Rosyanie znający język  polski, o tyle 
nie wydaje się nam. aby panowie z 
„K ijew lanina" znali dokładnie nasz 
język. Oto dowód: ustęp, k tó ry  w ory­
ginale brzmi u nas: „Ani podczas
pierwszych wyborów, ani podczas d ru ­
gich wyborów z n ik im  nie chodziliśmy 
i „chodzić" m e będziemy w przyszłości", 
a wyrażający myśl, że nie ulegaliśmy 
żad n y m  wpływom i w układach  
ustępstw  zasadniczych nie czyniliś­
my — w przekładzie „Kijewlani­
na", oddanym  dosłownie, w ygląda n a ­
stępująco: „Ani podczas pierwszych, ani 
podczas d rugich  wyborów do D um y 
m yśmy z n ik im  sojuszów nie zawierali 
i z n ikim  sojuszów zaw ierać  nie b ę ­
dziemy". J e s t  to przekład o tyle do­
wolny, że najzupełniej m yśl naszą wy­
pacza, bo nam  chodziło jedyn ie  o w y ­
kazanie, że sprzymierzeńców  nie szu­
kam y pierwsi, ale tych, co nas szuka­
j ą  nie odtrącam y. Nie możemy bo­
wiem czynić us tęps tw  ani p rogram o­
wych, ani zasadniczych, a ten  kto sam  
szuka kom prom isu— z góry  bywa zm u ­
szony cofać się ze swego stanowiska. To 
też ile razy byłe na porządku dziennym 
porozumienie się w spraw ach  wybor­
czych, n ik t  od nas  nie żądał ustępstw  
zasadniczych bo wiedziano, że żadnych 
nic uczynim y.

W dalszym ciągu, opierając się na 
własne m n iedokładnem  tłumaczeniu, 
„Kijewlanin" prawi o „podstępie", o „je- 
zuityzm ie"  o tem  wreszcie, że ludność 
rosy jska  oszukać się więcej nie pozwoli. 
P u s ta  m yśl i m arne  słowa! Niech za­
rz u t  ten ohydny i bezmyślny wraca do 
tych, którzy sw ą politykę, jak o  oszu­
stwo pojmują i g ra ją  na najniższych 
in s ty n k tach  ludności, do tych, którzy 
tej ludności w skazują  drogę do prze­
paści i chcą, aby ona wraz z sobą po­
ciągnęła  tych, kogo oni znienawidzili. 
Cóż m y w tem m am y? Nie będziemy 
mówić o tein, że ani nasz charak ter ,  
ani trądy  cye nasze uo podobnych wy­

biegów nas nie skłaniają. Nie m ów i­
my tego, ho nas  nie zrozumieją, ale 
przecież to jedno  jasne ,  że uciekanie 
się do podstępów w polityce nie leży 
w naszym interesie, że jest dla nas 
stokroć zgubiiiejszein, niż oszczerstwa 
naszych nieprzyjaciół. Nie oszukuje 
się tych, z kim sądzono żyć i pracować 
w spólnie—nie czyni się tego dla wła­
snego dobra .  Go się nie będzie miam 
zaufania. A m ożem y zapewnić panów 
z „Kijewlanina", że zaufanie to m am y 
i mieć będziemy, u tych kto, będąc 
uczciwym, m iarą  własnej uczciwości 
nas mierzyć zechce.

Podczas pierwszych wyborów, j a k  
również i podczas drugich, ani na  
chwilę nie wyrzekaliśm y się ani n a ­
szego program u, ani naszych zasad i 
przyjmowaliśmy tylko tak ie  porozumie­
nie, które tych g ran ic  nie przekraczało. 
Nie zag lądaliśm y do cudzych sum ień, 
bo to do nas. nie należy, ale i z w łas­
ne ry i zasadam i w kom prom is nie wclio- 
uz>iśmy.

Największą naszą zbrodnią ma być 
powiedzenie, że pozostajemy na g r u n ­
cie państwowości rosyjskiej. W idać 
„K ijew lanin- nie życzy sobie, abyśmy 
zajmowali to s tanowisko. Ale, nieste 
t j ,  nie możemy w tem  dogodzić n a­
szym kry tykom . Że państwow ość tę 
uznajemy dowodziły fakty  w ym ow niej­
sze niż słowa, fak ty  żeśm y uczciwie 
spełniali i spełniamy obowiązki wzglę­
dem  państw a  zawsze, gdy państw o od 
nas tego żąda. Bez szem ran ia  płacimy 
nasze podatki, Gez zastrzeżeń peł­
niliśmy inne obowiązki państwowe. 
A gdy przyszedł czas, że zapy­
tano nas o poTrzeby nasze, lośtr.y je 
szczerze i bez m yśli  ukry te j  wymienili 
z try b u n y  par lam en ta rne j.  W szystko 
zaś to, czegośmy pragnęli  dla siebie 
było w naszem rozum ieniu  potrzebnem  
również dla mocy i odrodzenia idei 
państwowej. Chcieliśmy rozwoju zasad 
konsty tucyjnych , rów noupraw nienia  dla 
kraju, w k tó rym  żyjem y, zadośćuczy­
nienia potrzebie au tonom ii dla Króle­
s tw a Polskiego, tego wszystkiego, co 
naszem zdaniem, postawić może p ań ­
stwowość n a  gruncie  t rw a ły m  i n ie­
wzruszonym.

Z tego, że je s te śm y  ludnością rdzen­
ną w tym  k ra ju ,* „Kijewlanin" wnio­
skuje, że chcem y rządzić jego losami. 
Logikę tego tw ierdzenia  pochw ycić 
trudno.

W szak niedawno czytaliśm y na 
szpaltach „Kijewlanina" wywód o tem, 
że ludnusć u k ra iń sk a  s tanow iąca tu  
olbrzymią większość jest ludnością  ro­
syjską, więc cóż za niebezpieczeństwo 
dla tej ludności w razie jeżeli będzie­
my rów ni politycznie? A może ta  kul- 
ruralnośc nasza tak  j e s t  s traszną  dla 
naszych kry tyków ? Ależ w y przecie 
w nią nie wierzycie. Śmiejcie się z te ­
go niebezpieczeństwa i śmiejcie się z 
siebie sam ych, gdy, nie wierząc, p i­
szecie o niem i d rug ich  straszycie.

Na zarzuty dotyczące działalności 
Koła polskiego—nie czas odpowiadać. 
Ale to jedno  m usim y nadm ienić, że 
przedstawicielstwo nasze swój obow ią­
zek sum iennie spełniło i wobec wła­
snego społeczeństwa i wobec narodu  
rosyjskiego.

A w „aw anturach  Królestw a Polskie­
go" nic m ożem y brać udziału, bo Kró­
lestwo aw an tu r  nie robi i robjć  nie 
będzie. Dla Królestwa pragn iem y te ­
go, czego pragniem y dla siebie, 
— a naw et i dla „Kijewlanina": 
tylko sprawiedliwości i nic więcej o- 
prócz niej.

Zarzuca nam  wreszcie szanowny o r­
gan, żeśmy się sprzeniewierzyli nasze­
m u w yznaniu wiary politycznej. Nie 
dla uspraw iedliw iania  się musieliśmy 
to sprostować w powyższych wyrazach. 
Zgadzamy się, aby czytano w szystk ie  
a r tyku ły  naszego pism a i je s teśm y  pe­
wni, że ani razu nie zapom nieliśm y o 
naszem  credo.

Myśmy nie zapomnieli ale zapomniał 
kto inny i dlatego, aby na to w sk a ­
zać k reś lim y te słowa. W śród  powo­
dzi zarzutów i g ru b iań s tw  pod naszym  
adresem  znajdujeriiy w a r ty k u le  „Ki­
jewlanina" następujący urywek:

„Ludność k ra ju  Południowo-Zachodnie­
go pow inna wszystkie swe m ateryalne 
i duchowe, siły sk ierow ać ku  tem u, aby 
państwo rosyjskie, jak o  całość n ie ­
podzielna miało możność rozkw itu  d u ­
chow ego i ekonomicznego, aby życie 
w n iem  upływało spokojnie, ażeby dla  
każdego m ieszka ń ca  R o sy  i było za g w a ­

ran tow ane bezpieczeństwo i  m ożność  
w szechstronnego rozw oju bez u jm y  dla  
drugich. Rosyjską idea państwow a nie 
zawiera w sobie nic agresyw nego i pod 
jej opieką jest najzupełniej możliwem 
pokojowe w spółżycie w szystkich  p lem ion  
i narodów , wchodzących, z woli losów 
h istorycznych w sldad Resyi".

Niechże teraz panowie, p isujący w 
„Kijewlaninie" raczą przeczytać to, co 
się pisało i co się pisze w tej gazecie. 
Gdybyśm y chcieli im  to przypominać, 
to m usie libyśm y cale tom y zapełnić 
ich naw oływ aniem  n ieu s tan n em  do 
zem sty , nienawiści i ucisku. Nie o „za­
g w aran tow an iu  bezpieczeństwa i możno- 
ności w szechstronnego rozwoju", a o 
zniesieniu wszelkich gw arancy i  pisano 
niemal codziennie na  szpaltach „Ki­
jew lan ina" .  Z upodobaniem  przytacza­
no pruskie  pro jek ty  wywłaszczenia, 
skierow ane przeciwko nam, poaszczu- 
wano na nas  władze za głoszenie sło­
wa Bożego przez naszych kapłanów, 
wskazywano n a  naszą pracę dla języka 
i dla oświaty naszej, jak o  na czyn nie­
bezpieczny i k a ry g o d n y  i wyszukiwano 
sposobów, aby pozbawić nas  możności 
korzystania z p raw a wyborczego. To się 
nazywa „zagw arantow aniem  bezpieczeń­
s tw a i możności w szechstronnego roz­
woju"! Za każdy najdrobniejszy i naj- 
niewinniejszy objaw naszego życia zbio­
rowego, grożono nam  k a rą  władz i zem ­
s tą  ludności i to się nazyw a „pokojo- 
w em  współżyciem w szystk ich  plemion 
i narodów"! A nad tem wszystkiem  
sykofantyzm  ja w n y  lub m askow any, 
k tóry  naw et w om aw ianym  artykule  
nam , którzy sto ,my poza s tronn ic tw a­
mi polityczne mi, narzuca „wszechpol- 
skość", w znaczeniu, które ci panowie 
doskonale pojmują.

T ak iem  było dotychczas credo p rak ­
tyczne panów  z „Kijew lanina".

I jeśli dziś ten  sem  „Kijewlanin" 
w p rzed ed n iu  k a m p a n ii w yborczej u w a­
ża za potrzebne mówić o „bezpieczeń­
stwie" i „rozwoju", to zryw a on ra d y ­
kalnie—przynajm niej na  słow ach—z tem, 
co czynił i głosit.

A więc nie m y, lecz wy macie k ró tką  
pamięć! Nie my ale wy zapomnieliście 
o waszem credo politycznem. A leże­
liście zapomnieli o niem  szczerze i św ia­
domie, to nie uczynim y w am  z tego 
zarzutu, ale i sobitff^ i wam powiemy: 
Chwała Bogu!

W. K.

Przegląd polityczny.
- H -

(F.asko konferencyi haaskiej — Wniosek angielski 
jako wyrażenie życzenie konferencyi.— Toast kró­
la Edw arda.-Zjazd monarchów w WilhelmshDhe 

i w sclhlu).

Konferencya w Haadze ra tu je  się 
przed kom pletnem  fiaskiem. W  osta­
tniej chwili przed zam knięciem  tej j e ­
dynej w historyi konferencyi pokojo­
wej, k tó ra  przez dwa miesiące ol rado 
wała nad  w a ru n k am i wojny, zapowie­
dziano, że A nglia  wniesie  swój projekt 
ograniczenia zbrojeń w porozum ieniu  z 
innem i m ocarstw am i. W porozum ie­
niu?

Czyż Niemcy W ilhelm a II dały się 
przekonać, czyż zgodzą się n a  ogran i­
czenie zbiojeń, one, które od czasu 
wojny francuskiej żyją tylko ciągłem 
zbrojeniem i przygotow yw aniem  do no­
wych zapasów?

Czyż działa francuskie w Casablanca 
przypomniały Franeyi jiotrzebę zawró­
cenia z drogi zdobyczy kolonialnych 
i oddania sw ych  sił wyłącznie na  po ­
ży tek  kultury  i cywilizacyi świata?

Cóż sprawiło, że Anglia, której libe­
ra lny  rząd podjął is to tnie  liberalną myśl 
ograniczenia zbrojeń, dotychczas odo­
sobniona n a  konferencyi znaiazła dziś 
sprzymierzeńców? co więcej, pow sze­
chne uznanie, gdyż wniosek angielski 
m a być przyjęty ja k  zapewniają — j e ­
dnom yślnie .

Oto za porozumieniem  się z delega­
tam i Niemiec i F raney i,  oraz innych 
m ocarstw , delegaci angielscy zam ierza­
j ą  sw em u p ierw otnem u wnioskowi o 
ograniczenie zbrojeń nadać inny  kształt; 
a mianowicie: formę życzenia, rezolu- 
cyi, jednej z tych k tó rem i jako dobre- 
mi zam iaram i b rukow aną j e s t  droga 
do piekła.

Zamiast uchw ały , konfe rencya  ma 
wypowiedzieć opinię, że dobrzeby było 
gdyby 8 miliardów franków używ anych  
obecnie corocznie n a  w ydatk i m ili ta r ­
ne, przeznaczono na inny, pożyteczniej 
szy cel, np. na oświatę ludową, albo 
na wykonanie us taw odaw stw a  społe­
cznego. ubezpieczenie robotników na 
starość, zaopatrzenie wdów i s ierot 
etc. K onferencya w Haadze o której 
m ożna będzie napisać, co o kongresie  
w iedeńsk im  mówiono la  coupe rence 
ne m arche p a s  elle danse— konferencya 
w Haadze po dwumiesięcznej zabawie

w S chew eningen , w Haadze, po zw ie­
dzeniu wszystkich kąpieli morskich  
B a in s  m ixłes, w szystkich rautów, g a r­
den p a r ty  etc., zabiera się obecnie do 
sp isan ia  pro tokółu  osta tecznego sw ycn 
prac i okazuje się, że rezu ltat je s t  
nad wszelki wyraz mizerny. W takiej 
chwili konfe rencya  ra tu je  się przed 
zupełnein ośm ieszeniem  uchw aleniem  
rezolucyi, życzenia, coeu j a k  się to 
używa w dyplom atycznym  żargonie: 
dobrzeby było, gdyby wydatki na  lnjli- 
taryzm obciążające obecnie narody, 
mogły być zmniejszone.

K onferencya dodaje, że te solki 
milionów, k tóre  corocznie idą  na m a ­
szyny okru tne, służące do celów zni­
szczenia, mogły być użyte dla podnie- 
n ia  duchowego i n iateryalnego dobro­
bytu ludzkości.

W szystko to bardzo piękne, tylko tę 
piosnkę słyszeliśmy już bardzo dawno, 
śpiewała j ą  pierwsza konferencya, śpie­
wały wszystkie  unie pokojowe, nawet 
p. Cam po^ll-B annerm au chcąc u łago­
dzić radykałów  angielskich  rzucił im 
pieśń o wiecznym pokoju, lecz m uzyka 
tej pieśni nie pobudzała n igdy  do czy­
nów, przeciwnie, miała dziwnie niepo­
kojące skutk i i usypiała czujność praw­
dziwych nieprzyjaciół m ilitaryzmu.

I tym razem skończy się na  pieśni 
pokojowej, a tym czasem  pod Casa­
b lanca grzm ią  arm aty .

W najb liżs iych  dniach  nastąpi sp o t­
kanie k ró la  E d w a id a  z cesarzem  Wil­
helm em  i cesarzem F ranciszk iem  J ó ­
zefem. Bęozia to porozumienie osobiste 
między m onarcham i, należącymi do 
trójprzymierza, a polityką króla E d w a r­
da. Po Gaćta, gdzie król E d w ard  poro­
zum iał się z kró lem  W ilhelm em  E m a ­
nuelem , nastąpi porozumienie z A u s t r y ą  
i Niemcami. W Gaeta, W ilhelm shóhe 
i Ischlu król angielski, k tóry  dał tyle 
dowodów ta len tu  polityczne’go, w pro­
wadza i rójprzy mierze w ściślejszy s to­
su n ek  z polityką angielską. Szczegól­
niej z tego zadowolone są  Włochy. P o ­
lityk  włoski m ark iz  Capelli, k tóry  w 
gabinecie R ud in i’ego piastował tekę  
m inis tra  spraw zagranicznych w rozm o­
wie z dziennikarzem  niem ieckim  w 
Marienbadzie, wyraził się, że Włochy po­
zostając w tro jprzym ierzu, wielką wagę 
przykładają  do tego, żeby tró jrzym ierze 
ściśle złączone było z polityką angielską. 
Dotychczas na przeszkodzie tem u stały 
Niemcy, obecnie zdaje się poprawiły 
się nieco s tosunk i angielsko-niemieckie, 
co przedew szystkiem  dla Włoch je s t  
korzystne.

N atom iast pozostali sojusznicy w 
trój przymierzu, "Włochy i A ustrya , za­
wsze bliższe utrzym yw ali s tosunki z 
A nglią  i s tara li  się być pośrednikam i 
między A nglią  a  Niemcami.

Jak g d y b y  preludyum  do spotkania w 
W ilhelrashohe, był podniesiony przez 
k rć la  E d w ard a  na obiedzie w Royal 
Yacht Sąuadron  toast na  cześć cesa­
rza Wilhelma. Był to toast wzniesiony 
niespodziewanie i bez żadnego ze­
w nętrznego powodu. Król E dw ard  za­
siadał n a  dorocznym obiedzie sportow ym  
w Royal Y acht S ąuadron ,  klub ten 
urządza coroku reg a ty  w Cowes, w 
czasie tegorocznej zabaw y sportowej 
y ac h t  W ilhelm a II „Metor", zaobył n a ­
grodę sportową w Cowes i król E d w ard  
z tego pow odu podniósł p uhar  na  cześć 
cesarza W ilhelma. W słowach królewr- 
skich nie było żadnej aliuzyi politycz­
nej, nie było naw et serdeczniejszego 
tonu, ale sam  fakt,  że toa^i tak i  mógł 
oyć podniesiony na  ziemi angielskiej 
przez tak  wybitn ie  ooliryczną osobi­
stość, j a k im  je s t  król E dw ard ,  prze­
m aw ia  za poprawieniem się stosunków  
wzajem nych dw u  państw , k tó re  do­
tychczas  siale się zwalczały. Można bez 
przesady powiedzieć, że dzieje G-letniego 
panow ania króla E d w a rd a  zapełnione 
oyły praw ie wyiącznie usiłow aniam i 
zwalczania polityki niemieckiej i do ­
prow adzeniem  do sk u tk u  koalicyi prze­
ciw Niemcom. Teraz kiody ten  cel jego 
je s t  spełniony, król E d w a rd  wypow iada 
trzyk ro tne  „cheersu na pom yślność ce­
sarza W ilhelma.

Zais te ,  polityka m a swoje w łasne 
drogi, k tó rem i dąży do spełnienia  ce 
łów, nic licząc się an i z e ty k ą  ani na­
wet z pozorami zwykłej towarzyskiej 
grzeczności.

T rzykrotne „cheers“ angie lsk ie  odbije 
g łośnem  ecnem za p a rę  dni w Wil- 
neim shohe, gdzie  cesarz niemiecki bę­
dzie m usia ł  złożyć g łębokie podzięko­
w anie  za sk u teczn ą  i św iadom ą celu 
pracę kró la  E d w a rd a  około u trzy m an ia  
pokoju i odosobnienia Niemiec.

W  dw a dni później odbędzie się zjazd 
w Ischlu, w k tó ry m  udział wezm ą prócz 
monarchów, także k ieru jący  polityką 
p aństw  mężowie sianu .

Zjazd w Isch lu  łączą uporczyw ie z 
blizkimi w y p ad k am i n a  półwyspie ba ł­
kańsk im , 8 chociaż obecnie nie m a  ża­
dnego pow odu do rozpoczęcia akcyi n a  
Południowej g ran icy  Austryi — u t r z y ­
m uje  się w W ied n iu  s ta ie  przekonanie, 
że A u s try a  o trzym a od Anglii u p o w a­
żnienie do ścisłego w yk o n an ia  a r ty k u łu  
25 t r a k ta tu  berlińsk iego  i p rzystąp i do 
zajęcia sendżabu Now ebazarsk iego  i po­
łączenia kolei bośn iack ich  do Mitro- 
wicy. w.
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G O  G Z Y H I 6 ?
I.

Po rozwiązaniu  D um y państw ow ej, 
pod wrażeniem  nowej o rdynacyi wy­
borczej, redukującej do V3 p rzedstaw i­
cielstwo z Królestwa Polskiego i z oba­
wy, by podobne ograniczenia nie s p o t ­
k a ły  Polaków z L itw y i Rusi, zaczęły 
się podnosić liczne głosy tak w prasie, 
j a k  i w dyskusyach  p ryw atnych , prze­
ciwko polityce wspólnego Koła polskie­
go z Królestwa, L itw y  i Rusi.

Z pośród licznych spraw ozdań  i k ry ­
tyk, szczególniejszą w agę mają d la  nas 
spraw ozdania byłych posłów, jako  lu ­
dzi, cieszących się ogólnem  zaufaniem, 
a oprócz tego, wracających z pola wal­
k i  par lam entarne j.

Chcąc jednakże  sprawiedliw ie ocenić 
działalność Koła polskiego, które tak  
solidarnie  występowało na  zewnątrz, 
nie m am y praw a zadowolić się spra­
w ozdaniem  jednej lub k ilku  naw et o- 
sób, ale pow inn iśm y w ysłuchać s tronę 
oskarżoną, to jest w danym  wypadku 
posłów z Królestwa, którzyby może te 
sam e fak ta  przedstaw ili  n am  z innego 
p u n k tu  widzenia, wyjawili m o tyw a dziś 
nam  nieznane i n ieuchw ytne, a dopiero 
po w szechstronnem  zbadaniu  przyczyn 
i sku tków  m og libyśm y  w duszy i s u ­
m ieniu wydać w yrok  ostateczny.

Nie należąc do żadnej party j ,  nie 
m am  zam iaru  a p r io r i  ani bronić, ani 
napadać na politykę wspólnego Koła 
polskiego. W szyscy rozum iem y, że w 
obecnych czasach najw iększą k lęską 
byłby optymizm, że nie tylko m am y 
prawo ale naw et obowiązek krytycznie 
roztrząsać działalność par lam en ta rną  
polskiego przedstawicielstwa, w ręce 
k tórego  złożono przyszłość i godność 
całego naszego narodu . Ale k ry tyka  
pow inna  być bezstronną, rzeczową i 
opartą  n a  fak tach  ściśle s tw ierdzonych 
i tylko taka  j e s t  słuszną, konieczną i 
owocną.

Jed n ak że  w sprawozdaniach, jak ie  
n am  przedstawiono i w k ry tyce  podję­
tej za w yjątk iem  dw óch zarzutów  ści­
śle sfo rm ułow anych , resztę  w ypow ia­
dano w form ach ogólnikowych: m ówio­
no nam , że Koło polskie przy kilku 
w yb itnych  w ystąp ien iach , popełniało 
dużo n ie tak tów , n iekonsekw ency i i że 
nie potrafiło  się ochronić  od „szowini­
zm u narodow ego". Takie przedstaw ie­
nie rzeczy nie m ożem y nazwać k ry ty ­
k ą  w ścisłem tego słowa znaczeniu.

Ogólną naszą w adą jes t  to, że nieu- 
m iem y  przeprowadzać poważnej k ry ty ­
ki, każden  z nas  chce być politykiem 
n a  w łasną rękę, będąc głęboko prze­
konanym , że m a ku  tem u  wrodzone 
zdolności i w sk u tek  tego nie m am y 
m iary  w k ry tykow an iu  drugich. S to ­
sujem y tę m etodę  n ie  tylko do jed n o ­
stek , ale i do całych g ru p  społecznych. 
Często pod wrażeniem chwili, z im p e­
tem  szlacheckiej n a tu ry  i z zapałem 
godnym  lepszej sprawy, rzucam y się
n a  przeciwnika, zapom inając o jego
zasługach, jak  to obecnie m a  miejsce 
w zględem  J  jólcstwa, zapom inam y o tej 
p racy mozolnej, cichej, bezintereso­
wnej, podjętej pod k n u tem  w m rokach  
piwnic — i poddaszy, o tej olbrzymiej 
p racy  kulturalnej i ideowej, k tó ra  za­
czyna uśw iadam iać  i odradzać całe na­
sze społeczeństwo, od jego  podstaw  — 
bytu  tego ludu polskiego, aż do głębi 
m ag n ack ich  pałaców.

W ró ćm y  teraz do dwóch zarzutów, 
zrobionych Kołu polskiem u, w formie 
więcej rzeczowej, a mianowicie: w y j­
ście z sali posiedzeń w czasie czytania 
dek laracy i S tołypina i zaznaczanie na  
każdym  k ro k u  roli decydującej, j a ­
k ą  Koło polskie odegrywało w Dumie.

Ża m ało znam y tajn ik i  kuchn i  p a r ­
lam en ta rne j  i za mało jes teśm y u św ia­
dom ieni o starc iach  i deba tach  w sa ­
m e m  Kole polskiem, ażebyśm y mogli już 
dzisiaj w ydać w yrok  odnośnie do tych 
dwóch zarzutów. N a to powinniśmy, 
j a k  już  poprzednio zaznaczyłem, w ysłu­
chać s tronę  oskarżoną, k tó rą  w d anym  
w ypadku j e s t  ta o lbrzym ia większość 
wspólnego Koła polskiego z Królestwa, 
L itwy i Rusi. Na razie pow inniśm y 
zwrócić uw agę n a  tę okoliczność, że w 
Kole po lsk iem  n a  46 posłów, by ło 36 
z u n iw ersy teck iem  w ykszta łcen iem  i 
przeszło 30 właścicieli ziemskich, k tó ­
rzy wogóle nie lub ią  polityki zacze­
pnej i ryzykow nej.  Jeżeli więc grono 
takich ludzi zdecydowało się na pewną 
tak ty k ę  i to znaczną większością g ło­
sów, to zapewne musiało mieć ku  te ­
m u  bardzo ważne powody, o których 
my me wiem y.

Dla m nie  osobiście obydwa te zarzu­
ty  są  nieuzasadnione. Mówiono nam , 
że po m owie Dm owskiego w sprawie 
deklaracyi Stołypina, chcąc być konse­
k w entnym , nie należało wychodzić z 
sali, a zadowolić się milczącą manife- 
s tacyą , nie wiem co by było większą 
m anifestacyą: czy wyjść z sali i przez 
to nie brać udziału w głosowaniu, czy 
siedząc w sali uchylić  się od g łosow a­
nia, to j e s t  de fa c to  g łosować przeciw. 
J e s t  to  różnica w  poglądach co do for­
m y, bo co do treści ani jed en  z naszych 
46 posłów nie czuł możności g łosow a­
nia  za deklaracyą , wobec Zelwy, Kroż 
i Siedlec — wobec tego, .co się dzieje 
obecnie w całem  Królestwie.

P rzys tępu jąc  do osta tn iego  zarzutu, 
robionego Kołu polskiemu, że zazna­
czając sw ą  decydującą rolę w Dumie, 
obrażało tem uczucia narodow e Rosyan 
i że postępowanie takie było dowodem 
„szowinizmu narodow ego".

Nie w m a Koła polskiego, jeśli w a­
ru n k i  złożyły się w ten  sposób, że na 
520 posłów, naszych 46 mogło nieraz 
odegrać  decydującą  rolę. Ale ani razu 
Koło polskie nie nadużyło swego s ta ­
now iska  z krzyw dą a la  d rug ich  i ani 
razu  nie działało n a  szkodę narodu  ro ­
syjskiego lub  państw a.

Z g łębokim  sm u tk ie m  zwrócić m uszę 
uw agę na to, że w osta tn ich  czasach 
w polemice coraz częściej używ am y i 
nad u ży w am y  tego słowa „szowinizm 
narodow y".  W dy sk u sy i  i k ry tyce  
s taw ia jm y  zarzu ty  jasno i otwarcie, ro ­
zum ujm y  siłą przekonań  i logiki, ale

w braku  a rgum en tacy i  rzeczowej nie 
rzuca jm y  na w ia tr  tak ich  frazesów, 
j a k  szowinizm narodowy.

J e s t  to broń niedobra , pow iem  n a ­
w et nieszlachetna. Zostaw m y te oszczer­
s tw a  innym , którzy zarzucając n am  szo­
winizm  narodowy, um yślnie p rzekręca­
ją lub  w prost w ym yśla ją  podobne fa­
kta, a bryzgając n am  w oczy szow in i­
zmem, sam i ani na chwilę nie wahali 
się podzielić cudzym kra jem  i obecnie 
pastw ią się nad bezbronnym  narodem , 
chcą n am  znieprawić rozum  i sum ienie 
i w ynvać  z serca duszę polską.

Gdybyśmy m y  Polacy chcieli prowa­
dzić politykę zaborczą, polonizować R u­
sinów lub Białorusinów, gdybyśm y dla 
egoizm u własnego czy narodowego po­
święcali in te re sa  ekonomiczne, k u l tu ­
ra lne  i narodow e innych w spółm ie­
szkańców, to w tenczas  rzeczywiście 
bylibyśmy szowinistami. Ale tego za­
rzu tu  nie m ożna  robić ani polskiemu 
narodowi, an i naszem u przedstawiciel­
s tw u w drugiej Dumie.

Koło polskie ja sn ą  i s tanow czą zło­
żyło dek larac ję :  „że nie walczy ani 
z narodem  rosyjskim , ani z pańs tw o­
wością rosyjską, że m y  Polacy, s tojąc 
na g ru n c ie  ścisłej łączności z Rosyą, 
walczyć będziemy o zdobycie praw s łu ­
sznie nam  przynależnych i zo będzie­
m y bronić interesów wszystkich  naro­
dów, wchodzących w skład Rosyi na 
równi z w łasnemi."  Tylko z tem o- 
św iadczeniem , wygłoszonem ofieyalnie 
w Dum ie państwowej w im ieniu  całego 
narodu polskiego, rachow ać się m u s i ­
my. W szelkie zaś zakulisowe, choćby 
nie tak tyczne postępowanie jednostek ,  
czy w kom isyach, czy w kory tarzach  
Duiny, lub  w prywatnej rozmowie, za­
pewne że nic są godne pochwały, ale 
jak o  sp raw y czysto prywatnej natury, 
nie m ogące być ściśle sprawdzonemu i 
wchodzące więcej w dziedzinę plotek, 
nie m o g ą  być podnoszone do godności 
polityki narodowej i za nie Koło^ pol­
skie w żaden sposób odpowiadać nie 
może.

Co się zaś tyczy narodu  naszego, 
n ig d y  nie byliśmy i nie będziemy szo­
winistami — świadczą o tem dzieje 
Kazimierza W ielkiego, linii Lubelskiej 
i Horodła. W żadnej epoce dziejów 
naszych  nie ograniczaliśm y wolności 
sum ien ia ,  religii i swobodnego rozwoju 
kulturalno-narodowego innych  narodo­
wości. A gdzie tylko wrzała walka o 
wolność i niepodległość, tam  zawsze 
lala się obficie krew  polska: pod mu- 
ram i stolicy H absburgów  — w kra in ie  
W aszyngtona —  i pod sz tandarem  kor­
sykańsk iego  bożka wojny.

Jan Liptowski.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Studyum rolnicze. W r. 1907/8 stu- 
d yum  rolnicze przy  Tow. kursów  n a u ­
kowych, rozpoczynając drugi rok  swe- 

o istnienia, o tw iera k u rs  drugi, na 
tórym  w ykładane będą przedmioty 

następujące:
Pizyologia roślin, fizyologia zwierząt 

(z ćwiczeniami), ogólna u p raw a roli, 
ogólna upraw a roślin, nawożenie, ży­
wienie zwierząt, hodow la ogólna zw ie­
rząt domowych, hodowla szczegółowa, 
gleboznawstwo (z ćwiczeniami), bakte- 
ryologia, w eterynarya, m eteorologia i 
budownictwo. Prócz tego. prowadzone 
będą ćw iczenia z chem ii analitycznej 
oraz dem onstracye  hodowlane.

Jednocześnie  dla słuchaczów nowo- 
w stępu jących  — otwiera się ku rs  p ier­
wszy, k tóry prow adzony będzie podług 
p rogram u z ro k u  poprzedniego, a m ia ­
nowicie w ykładane  będą przedmioty:

Fizyka, chem ia (z ćwiczeniami), bo­
tan ika  (z ćwiczeniami), zoologia i ana­
tom ia porównawcza zw ierząt dom o­
wych, m ineralogia, geologia i geogno- 
zya, m echan ika  rolna, m iernictwo i e- 
konom ia polityczna.

K urs całkowity t rw a  trzy  lata. W y ­
m agane  są św iadectw a z zakresu  szkół 
średnich. W pis — 70 rb. półrocznie. 
Kancelarya Tow arzystw a mieści się 
na ulicy Włodzimierskiej N r 3/5 w 
g m ach u  stow arzyszenia  techników.

Wykryto biuro Socyal - Demokracyi 
Polski i L itw y n a  Zagłębie-Dąbrowskie 
w Sosnowcu. Znaleziono kw itaryusze 
i inne dowody.

Jubileusz uczonego. D r A nton i  Mie­
rzyński, b. dziekan  b. Szkoły Głównej, 
o trzym ał od wydziału filozoficznego 
u n iw ersy te tu  berlińskiego następujące 
pismo, da tow ane  d. 4 czerwca r. b.

„W ielce Szanow ny Panie  Profesorze! 
W d. 6 czerwca, w dniu, w  k tó rym  
P an  obchodzi pięćdziesięcioletni ju b i ­
leusz swego doktoratu , z polecem a 
wydziału filozoficznego, przesyłam  P a ­
nu wznowiony dyplom i wyrażam P a­
nu  równocześnie najserdeczniejsze ży­
czenia wydziału. Oby P an u  przezna­
czony był szczęśliwy wieczór życia w 
czerstwości cielesnej i duchowej. Z Wy­
sokiem  poważaniem oddany Panu  b a r ­
dzo prof. d r  R. P ischel, ta jny  rad ca  
rządowy, obecnie dziekau".

Żydzi w gimnazyach. W obec n ies ły ­
chanie licznego napływu Żydów do 
g im nazyów  rządow ych warszaw skich, 
n iektórzy dyrektorowie wystąpili do 
w ładz z prośbą o powiększenie norm y 
Żydów. Między innem i w III g im na- 
zyum  już obecnie Żydzi s tanow ią 30 
procen t.

Z te rro ru .  We środę o godz. i-ej 
zrana, stróż nocny usłyszaw szy krzyk 
z m ieszkan ia  g łównego kory tarza  w a r ­
szawskiego telegrafu p. W a ch te ra  (ul. 
hr. KotzeDue) w padł tam  z woźnj mi 
i znalazł, że p. W ach te r  leżał na  wła- 
snem  łóżku w kałuży krw L Na g ło ­
wie m iał s traszn ą  ranę, od uderzen ia  
tępem  narzędziem  od którego  pękła  
czaszka. S tan  ra n n eg o —beznadziejny. 
Aresztowano śpiącego obok sypialni 
woźnego Kuksowa.

O zabójstwie naczelnika w ięzienia 
w Kielcach, kap itana  Greckiego, „W ar- ; 
szaw. D niew nik"  podaje szczegóły n a ­
stępujące:

„Greckij w osta tn ich  czasach otrzy­
m yw ał lis ty  z pogróżkam i, lecz n iko­
m u o nich nie mówił.

W d. 7 ym  b. m , a więc n a  dwa 
dni przed zabójstwem , zauważył, że 
śledzą go  ja cy ś  młodzieńcy, lecz i z 
tego nic sobie *nie robił, a w d. 9-ym 
b. m., o godz. 9-ej wieczorem, w yje­
chał własnemi końm i na spacer  w ale­
j ę  Karczewską.

Trzej zabójcy oczekiwali n a  niego 
n a  k o r c u  alei obok m leczarni Wojcie­
chowskiej, i z za p arkanu  dali 20 
strzałów.

Jed n a  kula  trafiła  kap itana  G reck ie­
go w serce i położyła go trupem , 
Cztery  kule trafiły jednego z koni.

W  Łodzi ujęto 8 uczestn ików  bandy 
terorystów . Znaleziono u n ich  brau- 
n ingi i l i te ra tu rę  nielegalną.

W W arszaw ie w czasie ostatniej 
galów ki potłuczono la ta rk i  ilumina- 
cyjne przy ulicy Wolskiej. Sprawcę, 
robotnika Zarerabskiego, ujęto.

L i t w a .
W szkółce ludowej. Korespondent 

„K uryera L itew skiego" z Wiłkomierza 
pisze: D ina 25 lipca r. b., w rezyden- 
cyi W ojtkuskiej odbył się doroczny 
egzam in w szkółce ludowej, założonej 
przez wdowę, nieodżałowanej pamięci 
S tanisław a hr. Kossakowskiego, Zofię 
Stanisławową hr. Kossakowską.

Udaliśmy się w towarzystwie h rab i­
ny i przybyłego duchow ieństw a do ofi­
cyny) w której bardzo obszerna sala, 
przerobiona z byłego • tea tru , p rzezna­
czona je s t  na  szkołę. Sala ta, o w y­
sokich sufitach oraz o dużych wenec­
kich oknach, daje dużo św iatła  oraz 
powietrza i w zupełności odpowiada 
hygienicznym  w arunkom  wzorowej szko­
ły. Na środku  sali stał d ługi nakry ty  
stół, n a  k tó rym  porozkładano zeszyty 
z piśm iennem i pracam i pupilów w trzech 
językach: polskim, litewskim  i rosy j­
skim , oraz podręczniki, używane w 
szkole; na  osobnym stole leżały ręczne 
robótki, nader s ta rann ie  wykonane.

Zasiedliśmy przy stole; na  wstępie 
odbyły się chóralne śpiew y z akom ­
paniam entem  skrzypiec, następnie egza­
min z religii, geografii,  ary tm etyki 
oraz historyi. Dzieci odpowiadały raźnie. 
Po skończonym  egzaminie, rozdano 
dzieciom n agrody  w postaci książek 
i innych  rzeczy, oraz urządzono loteryę 
fantową, po której każdy z nas został 
obdarzony jak im ś  upom inkiem . Po se r­
decznej przemowie ks. dziekana Jaru- 
lajtisa  (b. posła do pierwszej Dumy), 
do zebranej dziatwy oraz ich rodziców,
0 ile powinni być wdzięczni swojej za­
cnej opiekunce za każdy p ro m y k  św ia­
tła, wróciliśmy do pałacu.

Za kordonem.
Katastrofa w Szczawnicy. „U. Leb." 

otrzym ał depeszę, że wczoraj o godz. 4 
po poł. podczas otwarcia  źródła „Mag­
daleny" w Szczawnicy, gdy obok w lo­
kalu -zebrało się paręset( osób, przeważ­
nie Żydów, zapadła się* nagle podłoga
1 około 60 osób spadło z n ią  razem  na 
dół. Wielu kuracyuszów  doznało sil­
nych obrażeń ciała. Zjawili się zaraz 
lekarze, którzy zaczęli ra tow ać poszwan- 
kowanych.

Sojusznicy. W walce z germ ąniza- 
cyjnenti zakusam i ks. Koppa na Śląsku 
austryack im , k tó iy ,  jak wiadomo, n a ­
leży do dyecezyi wrocławskiej, sojuszni­
kam i naszymi są Czesi, a to z tego po­
wodu, iż osławiony biskup wrocławski 
Kopp zwrócił się w sw ych zapędach 
germ anizacy jnych  także przeciw ka to ­
likom czeskim. „Ostrawskie Listy" do­
noszą, że Kopp nie przyjął deputacyi 
czeskiej, k tó ra  zamierzała go prosić, 
aby  do gm iny  kościelnej „Polskiej 
Ostrawy", należącej do dyecezyi w ro ­
cławskiej, przysial kapelana czeskiego, 
zam iast m ianow anego świeżo Niemca 
Rorenberga.

W obec takiej prowokacyi hakatysty- 
cznej, czescy katolicy ogłosili list o tw a r­
ty, w k tó rym  ostro w ystępu ją  przeciw 
biskupowi w rocław skiem u, zarzucając 
m u w yzyskiwanie Kościoła dla celów 
polityki p ruskiej i podporządkowywa­
nie in teresów  religii in teresom  n ie m ­
czyzny. List kończy się słowami: „Enn 
neneya sprowokow ałeś nas! W alkę  po­
dejmujemy!"

Z prasy polskiej,
W odpowiedzi n a  a r ty k u ł  „Rossiji" 

przeciwko Macierzy Szkolnej p. L. Stra- 
szewicz pisze w „Słowie" warszaw- 
skiem:

«Jeśl i  \Nadza ojzraniezj, a tcmbard/.icj jeśli  
zamknie Macierz, będziemy to uważać za krzy ­
wdę, za n iespraw ied liw ość  (a ta je s t  przedewszy-  
stkiem  wrogiem fundamentów -państwowych), za  
ciężki biąd polityczny*.

W tej samej kw esty i tak  pisze w ar­
szaw ska „Epoka":

«Jak nas poinformowano, zarza.d Macierzy  
wysiał do P etersburga sprostowanie, wykazujące  
punkt po punkcie ,  że  wszystkie zarzuty, podnie­
sione przez «Rossiję*. są nieuzasadnione i ża­
den z nich nie  je s t  oparty na faktycznych da­
nych.

Je ś l i  tRossija* stoi naprawdę na stanowisku  
organu poważnego, który się nic powoduje ża- 
dnemi z góry narzuconemi tendeneyami, to w po­
czuciu popełnionej winy, w przeświadczeniu krzy­
wdy wyrządzonej M acierzy przoz fałszywe ośw ie ­
t lenie  jej działalności— sprostowanie rzeczone za­
m ieści.  Jeś l i  tego  nic uTzyni, pozyskamy dowód  
niezbity ,  czem  je s t  ten organ i czego po nim 
spodziewać się  należy*...

Czytam y w „Gazecie Codziennej*.
«Prasę europejską — ze żródia berlińskiego  

oczyw iście  — obiega znowu sensacyjna pogłoska  
dotycząca polityki polskiej .

W /a k o p a u e m , według tej pogłoski, miał  
się  n iedaw no odbyć zjazd przywódców ruchu  
polskiego z trzech zaborów. Przedmiotem na­
rad miał być projukt w yw łaszczen ia  Polaków  
przez rząd pruski. M iau: wybrać komitot m ię­
dzyparlamentarny, złożony /  posłów do austrya-  
ckiej Rady państwa, ao n iem ieckiego parlam en­
tu Rzeszy i b. posłów rozwiązanej Izby ro­
syjskiej. W e wszystkich trzech parlamentach  
posłow ie  polscy  mają działać  po wspólnem po­
rozumieniu się  i k ie r o w a i  s ię  wskazówkami  
z jednego źródła. Oprócz tego postanowiono  
rzekomo zorganizować szereg wielkich wieców  
w Ks. Poznańskiera, Prusach Zachodnich i na 
Śląsku, celem zaznaczenia protestu przociw  
prawu wywłaszczenia.  R ów nież  postanowić m ia­
no, ażeby czynić starania przed rządami rosyj­
skim i austryackim, by one wystąpiły z opozycyą  
przeciw projektowi w yw łaszczenia .

P og łoska  ta, zrodzona jak .yle innych, do­
tyczących P o la k ó w , w Berlin ie ,  jes t  jedynie

dowodom nieczystego sumienia pruskich ster 
nakatyslycznych. 0  zjeździć podobnym w Za­
kopanem, o jego uchwałach w polskich sferach 
politycznych m c niewiadomo, w szczególności  
zaś, żaden z b. posiów do rosyjskiej Izby P a ń ­
stwowej w czasach najbliższych w Zakopanem  
nie bawił*.

Z prasy rosyjskiej.
„Gołos Moskwy" nie duje się.
«Żadnego rozłamu w parlyi niema —  powia  

da organ październikowców, a twierdzenia o 
dczorganizacyi Związku są przeważnie oparte na  
pogłoskach i rozmowach z osobami, w stydliw ie  
chowającomi się za nikomu nioznanemi inieyała-  
mi. Gdy mowa o Związku 17 października,  
publicyści z obozów skrajnie prawego i lew ego  
popełniają jeden  i ten sam jasny  i wyraźny  
błąd. Zjawiska fizyologiczne są przedstawiane',  
jako patologiczne,'— świadomie lub nieświadomie  
usuwa s ię  różnicą* pomiędzy dwoma procesami,  
które odbywają się  jednocześnie  w szędzie,  gdzie  
j e s t  życie — pomiędzy normalnym zdrowym ro- 
zwojttjn a rozkładem, dezorganizacyą.

R zeczy w iśc ie ,  wśród paździeniikowców  jes t  
prawica i lew ica , lecz ideow a różnica pomię­
dzy niemi, przestrzeń, dzieląca jedną od dru­
giej jest  mniejsza, a n iże l i ’ pomiędzy lew icą  
i prawicą kadecką lub bolszewikami f m ie ń s z c -  
wikauii parlyi socyal.-dpmokraiyczncj*.

Na za rzu ty  przeciwników polity­
cznych Związku, tw ierdzących—że Zwią­
zek j e s t  p rzy padkow ym  zlepieńcem, 
powstałym  z kons ty tucyonalis tów  „z 
n ieporozum ienia", m onarch is tów  za ­
b łąkanych  i ludzi, dla k tórych  jest o- 
bojętnem, gdzie  „s te rczyć",  u tw orzo­
nym  w chwili ogólnego zam ętu, ż e je s t  
on s tro n n ic tw em  rządow em  „Gołos 
M oskwy" odpowiada:

cŻycie i fakty zawsze zaprzeczały temu 
kłamstwu i turzędowość* parlyi sprowadzała  
się w końcu do przypadkowej wspólności opinii  
i życzeń październikowców z nicktóremi zarzą­
dzeniami rządu.

Wyborcy dobrze wiedzieli  o tum, ponieważ  
i na zebraniach i w prasie partyjnej stosunek  
Związku do władzy został wyjaśniony, żadnych 
niedomówień nie było i każdy, kto podawał lub 
podawać będzie głos na kandydatów Związku  
wio, żc fala roakcyi, jeże l iby  się podniosła, 
zmusiłaby Związek do wykazania sw ego wyra­
źnego i s tanow czego  nastroju opozycyjnego.

Toż samo stałoby się, gdyby władza zechcia­
ła wejść na drogę porozumienia s ię  z lewymi  
elementam i społeczeństwa.

S i ła  Związku 17 października, jogo  znacze­
nie i wpływ polega na tem, żc Zw iązek  zajmu­
je mocną, trwałą i określoną, wskazana przez 
historyę, pozJSyf.

N ajg łów niejszą  i charakterystyczną cechą par- 
tyi je s t  dążenie  do nacjona lis tycznego  tworzenia  
nowych form życia. To mianowicie wytwarza  
z niej nie  konglomerat, skłonny do rozsypania  
się po pustyni pod wpływem m ezaw sze  sumien­
nych napaści z prawicy lub le w ic y  lub zmiennej  
polityki rządu, lecz całość organiczną, grupę  
polityczną scem entowaną swą ideow ością  w e­
wnętrzną.

Pozycya , zajęta przez Zw iązek  17 paździer­
nika była trudną do obrony dlatego właśnie,  
że nacyonaliznt u nas jest bardzo często identy­
f ikow any z n icwolniczem  potakiwaniem i uzna­
niem dla papierowej twórczości kancelaryjnej.  
Zdrowy zmysł narodowy dopiero poczyna budzić  
się, rośnie i wzmacnia się rozumienie wiązadeł  
pomiędzy każdem, odrębnem «ja» a całością,  
pomiędzy p aństw em — nio jako formułą oderwa­
ną, a historycznie urobionem ciałem żywem — 
a poszczególną jednostką.. .

Obecnie —  kończy <.Gołos Moskwy* — niema  
absolutnie żadnych realnych podstaw do rozpraw  
na temat o dczorganizacyi i osłabieniu Związku  
17 października.

Twierdzenia  o rg a n a  październ ikow ­
ców, zbija „Riecz".

^Przeciwnicy Związku — pisze dziennik ka- 
decki— składają dowody pstrokacizny i dezorga­
n izacj i  w Związku. Ran P uryszk icw icz ,  chociaż  
nie bardzo wiarugodny św iadek , lecz budź co 
bądź, dobrze poinformowany o e lem entach,  
wspólnych obu Związkom. D latego  też, gdy on 
^kategorycznie oświadcza, że partya 17 paździer­
nika nie istnieje*, żo j e s t  cały szereg  filii, któ­
rych łączność z k. c. j e s t  sprowadzona do n ico­
ści i które korespondują z p. P uryszk iew iczem ,że  
on rozporządza «nie dziesiątkami lecz setkami  
l istów,potwierdzających absolutną jednom yślność*  
pomiędzy filiami o d u  Zw iązków, to w Każdym 
bądź razie pragnęlibyśmy kategorycznego zaprze­
czenia tych twierdzeń przez Związek i 7 paźdz. 
Możemy nie uznać za wiarygodne oświadczenie  
p. Puryszkiewicza, lecz musimy przyznać wiaro- 
goduość informacyi samvch Daździcrnikoweów.  
W N r 9 «Mosk. Jeżen.* 'znajdujemy list d e w o -  
go pazdziernikowcas, w którym powiedziano, żc 
Z w. 17 paźdz. je s t  «szlucznym aglomeratem*, żc 
«do związku w stępowali stronnicy nieograniczo­
nej władzy najwyższej i Dumy doradczej, a Zwią­
zek przyjmował ich z otwartemi rękami, pragnąc  
zw iększyć nczbę swych zwolenników*. A może 
sytnacya zmieniła się' po tern, kiedy moskiewski  
zjazd monarchistów plunął na Z w iązek  17 p a ­
ździernika?.., A le  przecież w tym samym num e­
rze «Goł. M oskwy* znajdujemy pe łen 'zachw ytu  
opis cech partyjnych p. Szmidta - d e a d e r a  wszy­
stkich parlyi rosyjskich, skoncentrowanych dla 
walki wyborczej* w Mińsku. Kto to j e s t  pan 
Szmidt, w ic  o tem cała Rosya na podstawie jego  
głośnej działalności wr czasie wyborów uprze­
dnich. Można tylko zapytać, dlaczego n. Szmidt  
ignoruje postanowienia zjazdu m oskiewskiego,  
pozostając c ieaderem wszystkich party i rosyj­
skich*... A  może «Goł. Mosk.» w yw ies i ł  sztan­
dar, któryby łączył i zw iązyw ał ęwewnętrznem i  
wiązadłami - ideowemi?*. 'D otychczas ' i tego  
niema.

D rugą i— w edług  słów «Goł. Mosk.s — «nąj- 
g łów niejszą  i charakterystyczną cechą par ty i 
je s t  dążenie do nacyonalistycznej twórczości no­
wych form życia*. Gazeta skarży się  tylko, żo 
ta’ «pozycya je s t  trudną do oorony*. Przyznaje­
my, ze j e s t  ona trudna i dla zrozumienia. Od 
«nacyonaiistycznej twórczości uowych form ż y ­
c ia * 'n ie  odmówilibyśmy ujię i my, ale  od niego  
nie odmówiłuy się* zapew ne i ’ gen. Kiriejew.  
I j e ż e l i  podobno ^charakterystyczne* eec.by ł ą ­
czą członków Związku w «całość organiczną*, 
to my zaczynamy rozumieć, dlaczego ta sca łość  
organiczna* wydaje się poprostu {sztucznym  
aglomeratem*.

(sk ).

Z życia rosyjskiego.

W sprawie prześladowania związków 
zawodowych. „Russk. Sł.“ dowiaduje 
się od jednego z wyższych urzędników  
m in is te rs tw a  spraw  w ewnętrznych, iż 
rząd postanow i usunąć  ze związków 
zawodowych wszelką politykę i nie 
zawaha się przed zam knięciem  wszy­
stk ich  związków, o ile nie u d a  m u  się 
dopiąć tego inną  drogą.

W sferach urzędowych, iak  komuni- 
kp je  „Tow .“ , przygotowania, do k am p a­
nii wyborczej oż.ywiają się. Utworzo­
ne zostało specyalne biuro, k tó re  m a 
za zadanie paraliżować „szkodę", w y ­
rządzaną przez n iek tóre  o rgany  prasy.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism i od korespondentów.)

— Zgon kapłana. W dniu 20 lipca 
19C7 roku  zmarr w  Nieżynie, gub. 
czernihowskicj proboszcz miejscowe­
go kościoła, ks iądz A dam  Kolendo w 
66 roku  życia, a 43-cim kapłaństwa.

Urodzony w m. Trokach, gub. w ileń ­
skiej 1841 r., po ukończeniu  semina- 
ryu ra  w Wilnie w 1863 r. m ianow a­
ny został w ikaryuszem  kościoła w 
Olszanaeh, pow. oszmiańskiego, gub. 
wileńskiej, skąd  po półtorarocznej p ra­
cy pastersk ie j zesłanym  był n a  Sybe- 
ryę. Po ukończeniu  przymusowej d w u ­
nastoletniej tułaczki przybył do Nieży- 
na w 1877 ro k u  w charak terze  probo­
szcza miejscowego kościółka i k ie ru ­
jąc spraw am i parafii w ciągu la t  30, 
otoczony był szczerą miłością i g łębo­
k im  szacunkiem  swoich parafian.

Wysoce prawego charak teru ,  n ie ­
zwykle u jm ującego  obejścia, dbały o 
chwałę Bożą kapłan  gorliwy, położył 
ogrom ne zasługi in ic ja ty w ą  i w ybudo­
waniem nowej świątyni. Pomim o n a ­
der ograniczonych środków i nielicznej 
liczby parafian, potrafił w ciągu roku 
doprowadzić budow a kościoła do k o ń ­
ca, u trw aliw szy  po sobie n iew ygasłą  
pamięć jego zacnej działalności k a ­
płańskiej.

Dla oddania ostatniej posługi zg a ­
słemu pasterzowi, przybyli do Nieżyna, 
kz. dzjekan P io trow ski " z ks. kap e la ­
nem  Światopefk-M irskim z Homla, pro­
boszcz k a ted ry  m ińskie j ks. Majewski 
i proboszcz z*Gross-W erderu ks. Dau- 
gis i po odprawieniu dw udniow em  u- 
roczystyeli nabożeństw  żałobnych, przy 
udziale parafian  i t łum nie zebranych 
mieszkańców Nieżyna, pochow anym  zo­
sta ł  w d n iu  28 lipca przy nowowznie- 
sionym przez siebie okazałym ko- 
ścieie.

Cześć jego  pamięci!
—  Z Taraszozy piszą ilu d u j .  W iosliej*-  

Humański sąd okręgowy rozpatrzył ostatecznie  
głośną sprawę w łościanina Z ie ln ik o w a  i paru 
innych, oskarżonych o obrazę taraszezańskiogo  
sprawnika pow iatow ego barona L ew enta ia  pod­
czas pe łn ien ia  przez niego obowiązków służbo­
wych w czasie  Namiętnych strajków majowych. 
Ze slrony oskarżającej’świadkami byli sam spra- 
wnik L. i uriadnik Deonczuk, którzy twierdzili,  
że oskarżeni wymyślali sprawnikowi, zwracali 
s ię  do niego na «ly» i nazywali go «pańskiiu 
łapownikiem *. Inni św iadkow ie  zeznawali,  że 
tłum zaczął s ię  burzyć po zaaresztowaniu oskar­
żonych i po otoczeniu ich przez dragonów, krzy­
ki zaś i wym yślania rozlegały się  w innej stro­
nie. Obrońca twierdził,  że zezuania świadków-  
przcdstetwicieli policyi nic zgadzają się z isto- 
tnemi okolicznościami sprawy.

. W  rezultacie sąd skazał włościanina D e r k a ­
cza na f  m iesiąc więzienia, pozostałych zaś 
uniewinnił.

— Poczajów. cW uł. Żyzń* donosi o napa­
dzie na patrol. Późnym wieczorom patrol sk ła ­
dający się  z 3-i.k szeregowców Jakuckiego pułnu 
piechoty obchodził, jak  zwykle ,  miasteczko. W  
chwili ,  gdy przechodził obok sklepu W onsika,  
posypał s ię  na nich grad kamieni, z których j e ­
den boleśnie udeżył prowadzącego pat ol Maciu-  
ka. Żołnierze  puścili s ię  w pogoń za napastni­
kami, ujęli ich i zaprowadzili  do miejscowego  
naczelnika policyi.  W szyscy  czterej schwytani  
są  jiodobno Żydami, z tceh trzech jes t  m iejsco­
wych, czwarty A. Kirżner, pochodzi z m. Ale-  
ksińca.

— Z Równego donoszą, że w tych dniach 
rozklejono po m ieśc ie  rozporządzenie zarządu 
m iejskiego o wprowadzeniu 12-godzinncgo dnia 
pracy i n iedzie lnego  odpoczynku

— Żytomierz. W  niedzie lę  ubiegłą, jak do­
nosi sKijcwląnin* w łosie  Szpakowskiego  odby­
ła  s ię  zabawa i przedstawienie ,  które skończyło  
s ię  dość przykro dla bawiących się gości.  Od 
początktt juz  zabawy zbierały się chmury, rozle­
gały się grzmoty i ód czasu,* do 'czasu  błyskawi­
co rozjaśniały zachmurzone niebo. Podcz'as zaś 
samego przedstawionia w chwili  największego  
napięcia  dramatycznego zagrzmiał i uderzył pio­
run i deszcz polał s ię  strumieniami. Wśród pu­
bliczności, siedzącej pod golem niebem, pow itał  
popłoch i zaraent nie do opisania. Wszyscy rzu­
cili się na sc.cuę szukać ucieczki przed deszczem  
pod płóciennym dachem, ale  i teu niedługą w y­
trzymywał napór deszczu i w końcu się  zapadł 
Prżeem oknięci do nitki le tn icy  porozbiegali się  
do mieszkań, ale  na dłuższy zdaje się czas stra­
cili ochotę do urządzania zabaw na świeżpm  
powietrzu.

— «Woł.  Ż yzfu  podaje, żo w więzieniu  ży- 
tomierskiem jeden z w ięźniów  30-icm i P aw e ł  
Leszczuk uduszony został przoz swych współto­
warzyszy niedoli. Do zbrodni przyznał sie Sawa  
Jaw orsk i ,  skazany na bezterminowe roboty c ię ­
żkie. N a  zapytanie prokuratora, dlaczego za­
mordował Leszczuka, zabójca odpowiedział,  że 
nieboszczyk był człowiekiem  szkodliwym dla 
więźniów/

— -Związek narodu rosyjskiego*. W Iwań-
kowegch Dunąjowskich, pow. uszyckiego, w dniu 
8 l ipca  w n iedz ie lę  po nabożeństwie, odbvło się  
pierwsze posiedzenie członków fil i i  Związku na­
rodu rosyjskiego. Przewodniczy* włościanin  
Teodozy Glas. P o  przeczytaniu z «Podolia» w ia­
domości o otw aic iu  filii, zakomunikowano ze­
branym o występku członkaZwiązku, G. S. T., który 
ściągną! z wmzu 3 pudy wapna, przewożonego  
przez Iwańkow ce  ze wsi <Syworugi», zmusiwszy  
sw ego wspólnika1 do odwrócenia rozmową uwagi 
woźnicy. Czyn ten oourzyl zgromadzonych, tem- 
bardziej, żc podobne kradzieże powtarzają się  
coraz '•żęściej, to też skazali oskarżonego na za­
płacenie 50 rb. na rzecz Związku i 8 rb. woźni­
cy. « W yrok ten budzi, jak  najlepsze nadzieje,  
pisze «Podolia>, nowrn fi l ia  możo podniesie  p o ­
ziom moralny zjednoczy ludzi rosyjskich i za­
mknie usta'wszystkim , którzy w działalności  
Związku widzą tylko chęć robienia pogromów  
i budzenia nienaw iści  względem obcoplemieri-  
ców*.

—  Berdyczów. Kilka lat temu zarząd miejski  
wszczął starania o przyłączenie do miasta przy­
legających gruntów podmiejskich wraz ze znaj- 
dującemi się na nich fabrykami i zakładami, ja ­
ko korzystającymi ze wszystkich wygód miasta. 
W obec niektórych anomalii (część w ie lu  w ła ­
sności prywatnych znajduje się na lerytoryum  
miasta, część' na lerytoryum powiatu) rozszerze­
nie obrębu miasta stanow iło  nagłą  konieczność.  
W  dn. 24 listopada 1900 r.—jak donosi cKijow.  
Myśl*, na mocy rozkazu N ajwyższego udzielone  
zostaló pozwolenie  na włączenie  di teiwtoryum  
miasta przylegających doń, a nalcżacvch* do*po­
wiatu gruntów o .obszarze 6it23 T dz!,' s tanow ią­
cych własność miasta, osób prywatnych i wydzia­
łu wojennego pod tym warunkiem, aby włączane  
do tery tory um miasta grunta, piócz ustąpionych  
miastu przez niektórych w łaścic ie li ,  uważane by­
ły za własność dawnych właścicieli.  Rozszerzyć  
jednak  obręb miejski' nie  udało się skutkiem te­
go, iż piany przyłączonych gruntów z powodu 
pewnych nieporozumień natury technicznej, nic 
były zatwierdzone przez kijowski zarząd guber-  
niainy. Po wielu staraniach plany przyłączo­
nych gruntów zostały w dn. 2<i lipca zatwierdzo­
ne i zarząd miejski rozpoczął szacowanio przy­
łączonych gruntów.

—  Pow. bałcki. W  dn. 12 lipca we wsi Krym­
ki, czterech złoczyńców, mianujących s ię  człon­
kami party i anarchistów-komunistów, dokonało  
napadu na m ieszkanie  duchownego. O godz. 7-oj 
i pół w ieczorem —jak donosi «PodoIia»— gdy du­
chowny wraz z dwojgiom dzieci i studentom S. 
znajdował s ię  w stołowym pokoju, wtargnęli do 
m ieszkania bandyci i grożąc rewolworami, naj­
pierw zrewidowali  skrupulatnie  duchownego, na­
stępnie zaś zażądali od niego kluczy od stolika,  
w którym zw ykle  chował pieniądze. W  stoliku  
znaleźli za ledwie  20 — 25 rb., obszukali więc  
wszystkie szafy, komody, stoły, łóżka, lecz nie  
znalazłszy nigdzie więcej pieniędzy, opuścili  m ie ­
szkanie, zabraniając pod groźbą wysadzenia  w 
powietrzo domu, wszczynać alarm.

Wioś Tlmkow. pow. bałcki. W dn. 27 lipca 
zrana—jak donosi «Podolia»—zbudził mieszkań­
ców odgłos dzwonu cerkwi parafialnej, bijący na 
trwogę. Okazało się, iż w leżącym w pobliżu 
folwarku p. Russanowskiego niewiadomi złoczyń­
cy usiłowali ukraść konie, lecz spostrzeżeni 
przez stróża, ratowali się ucieczką. Mieszkańcy 
Unikowa, uzbrojeni w widły i kije, udali się na­
tychmiast na poszukiwania rabusiów, lecz już i 
śladu po nich nie pozostało.

— Nieszczęśliwy wypadek w pociągu. W c z o ­
raj zrana pomi ;dzy slacvaini ?Bojarka* a «Żu- 
lany* podczas skrzyżowania się pociągu towaro­
wego N r 23 z idącym do Kijowa pociągiem oso­
bowym N r  (i, zdarzył się następujący wypadek: 
N a jednej z platform pociągu tow arow ego była  
umieszczona wialnia, która podczas ruchu poc ią ­
gu osunęia się  o tyle, żo dyszel żelazny z a c z e ­
piał wagony id ą w g o  po przyległym  lorze pocią­
gu N r 6 i u kilku z nich złamał stopnie. Dwaj  
pasażerowie, s iedzący  podówczas na stopniach,  
ponieśli tak dotk liwe obrażenia ciała, iż po 
przybyciu pociągu do K ijow a zostali u m ieszcze ­
ni w szpitalu kolejowym.

IDkaly fejleton.
Podobno Lombroso, czy inny  jakiś 

badacz znal (a może i nie znał...) ta ­
kiego Germańczyka, k tó ry  piastował 
(a może i .symulował...) takie przeko­
nanie, że jest... m onarch ią  habsburską .

Inaczej mówiąc Cis i T rans li taw ią  
z Węgrami, z Chorwacyą i Dalmacyą, 
z proteKtoratem nad Bośnią, z ape ty ­
tem  na Belgrad, Sofię i K ons tan tyno­
pol i ze stałą a n iezm ienną  miłością 
dla,—Berlina...

Ow Germ ańczyk twierdził —
- -  J a  je s te m  narodem  au s t ry a ck im ! ..
<Hv Germ ańczyk był przekonany, że 

jego koncepcyo mózgowe są  ziarnem  
geniuszu s ta rych  zbieraczy ziem g e r ­
m ańskich (a zwłaszcza nie g e rm a ń ­
skich...).

I pragnął podobno uwięzić wszyst- 
s tk ich  współczesnych mężów stanu , a 
par lam ent wiedeński uważał za stek  
zbirów, ponieważ posłowie nie chcieli 
go uznać za wcielenie austryac-kiej idei 
państwowej...

<*w Germańczyk twierdził, iż wszela­
cy ludzie, żyjący pod rządem  wiedeń­
sk im  m uszą być Niemcami, bo tylko 
N i e m c y ,  nad  zebraniem icli w jedną  
kupę pracowali, każdy przeto naród, 
który m iał honor być w ten lub inny 
sposób zaannek tow any , dopóty w onem 
państwie żadnych praw ludzkich uzier- 
żyć nic powinien, dopóki starej swej 
szaty wyzbywszy się. w nową skórę nie 
wiezie— radośnie i szczerze.

Zwłaszcza potom ków Piasta, oraz po­
tomków Mojżeszowych G erm ańczyk ów 
nic miłował, twierdząc, że powinni być 
wytępieni.

A g d y  go pytane - -
— Gości uczynili Judejczykowie?
Odpowiadał —
— W szystko.
A gjly go pytano —
— Czy i dobre?...
W skazywał na H erculanum  i Pompeę, 

mówiąc —
— Oni to uczynili... Niebezpieczni 

są, jako też i Polacy, którzy z łakom ­
stw a i chciwości w szystkie  „urzędy" 
państwowe w Galicyi pożarli, nadgryźli 
Śląsk, usiłowali za pomocą swojej prasy 
spolonizować pana Bismarcka, pana 
T iedcm ana i „Schlesische Zeitung", a 
nam  Niemcom u Pana  Boga „szyją bu­
ty", modląc się w tak im  języku, k tó ­
rego żaden uczciwy Germańczyk zgoła 
nio rozumie... Więc brońm y się, zw ła­
szcza, iż obecnie, aby nas  zgubić Ju- 
dejczykowie w sojuszu z Polakam i s t u ­
dnie nasze pozatruwali m an ią  wielko­
ści, zwykłym obłędem i — a z ja ty c k ą  
cholerą!...

T ak  twierdził ów Germ ańczyk i byli 
tacy, którzy sądząc, iż jes t  on istotnie 
narodem  g e rm ań sk im — smucili sic...

Atoli inni w rozpoznawaniu „s tanu  
umysłów" sprawniejsi, pocieszali sm u ­
tnych takienD oto słowy —

— Pewne objawy powtarzają się sy ­
s tematycznie n a  ca luśk im  globie... Spoj­
rzyjcie bliżej sieDte... Patrzcie na „Ru- 
skoje Znamia" i brać jego  papierową 
i czytajcie, co owa brać w d ruku  głosi... 
Azali myślicie, że „Ruskoje Zmamią" 
i naród rosyjski tc jedno?

— O przyjaciele!... Różnica między 
koncepcyą państw ow ą tych, którzy się 
głoszą za „prawdziwych" i koncepcyą 
tych, którzy są „rzeczywistymi!1 na tem 
v/łaśnie polega, iż podobieństwo m ię­
dzy temi dw om a koncepcyam i nie 
istnieje — żadne... To, co u picrwszycn 
j e s t  przedm iotem  prawa państwowego, 
to u  d rug ich  przewidziane jest przez 
kodeks karny... i na odwrót.

— Ą więc bądźcie spokojni.
— Ow Germ ańczyk j e s t  tylko znajo­

m ym  Lom brosa i innych  badaczów... 
A „Ruskoje Znam ia"  i inne tego ro ­
dzaju papierowe straszydła  niechaj nie 
zasłaniają przed nami tej prawdy, iż 
„rzeczywisty" naród  rosyjski nic z n ie­
mi n iem a wspólnego.

„Najprawdziwsi" przeminą; naród — 
z o s ta n ie ..

Z narodem  żyć będziemy... i zapom i­
nać o tem nie m am y prawa...

Czarny Jegomość.

Wybory do Dumy państwowej.
— Partya Wolności Luflu opracowała 

następujący projekt p lanu bloków: p ar­
tya  Wolności L udu występuje zupełnie 
samodzielnie. W razie ostatecznym , k o ­
m ite ty  miejscowe kadetów pow inny 
kierow ać się w sprawie zawierania blo­
ków co do poszczególnych kandydatów  
i na tura ln ie ,  bez jak ie jkolw iek  łączno­
ści programowej, je d n ą  zasadą—żadnych 
porozumień z partyam i, sto jącemi na 
prawo od kadetów, jako to Związek 17 
października i in.

Co się zaś tyczy partyi, stojącej po- <. 
ś rodku pomiędzy Związkiem 17 p a ­
ździernika, a par tyą  Wolności Ludu — 
partyi Odrodzenia pokojowego, to z 
partyą tą  Drojektowane są poszczcze- 
gólne porozumienia, jak o  wyjątek  i to 
tylko co do poszczególnych k an d y d a ­
tów z zupełnie określoną fizyognom ią 
polityczną i bezwarunifowo k o n s ty tu ­
cyonalistów, lecz nie w duchu  paździer­
nikowców, a kadetów .

Co zaś do bloków n a  lewo, to tak ie  
porozumienia partya  uznaje za możliwe 
tylko co do poszczególnych k an d y d a ­
tów. Nadto lokalne organizaeye partyi 
Wolności L udu będą korzysta ły  z aoso- ^  
lotnej samodzielności, a kw estye  te 
każda organizacya będzie rozstrzygała 
odazielnie, licząc się z w arunkam i 
m iejscowym i i ustosunkow aniem  sił 
politycznych. Postanowienie to, które
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znajduje obecnie zwolenników w olŁrzy- rządowego sgronom a gubern ia!nego  na 
miej większości kadetów, prawdopo- posiedzeniu kom ite tu  do spraw  gospo- 
dobnie spotka się z uznaniem  ( jak  się darki ziemskiej, został wydelegowany 
tego spodziewają kadeci) szerokich kół starszy specyalista w ydziału agronom  i - 
opozycyjnych ogółu i da możność skon- czncgo gu le  podolskiej i wołyńskiej, p. 
centrowania głosów p raw yborców  na Bertenson.
ogólnych listach kandydatów . Z dru- —  Lekarze sanitaryusze na kolejach, 
gicj zas strony uznano za bardzo m o żli- , Na wszystkich kolejach rządowych 
we, iż ten plan bloków paraliżuje in e rc ję !  wprowadzone zostają urzędy specyal- 
szerokich m as i tcm bardziej, iż, jak wi nych lekarzy-sanitaryuszów, których o- 
dać z uchw al wszystkich partyi, żadna bowiązkiem będzie czuwanie nad czy- 
z nich nie uchyla się od bloków z par- stością i w a runkam i zdrowotnymi bu- 
tvą Wolności Ludu, a naodwrót, na  wszy- dynków  kolejowych, przeznaczonych na 
stk ich  konferenc jach  party jnych  kwe- lokale biurowe i na m ieszkania dla 
s tya  ta była rozpatryw aną  i rozstrzy- pracowników, jako też baraków dla r u ­
g an ą  na korzyść Moków z kadetam i, botników. ' Do nich należeć będzie ba- 
Diah ten, do tyczący  bloków, zostanie czenie za dezynfekcyą m ieszkań  praco- 
rozpatrywany na wszystkich okręgowych wników kolejowych wagonów, warszta- 
konierencyach  organizacyi kadeck ich ,  tów, w razie epidemii lub chorób za- 
które plan ten ostatecznie zatwierdzą, kaźnych. W tym celu przy każdym le-

— Opłaty stemplowe. Komisya zarzą- karzu będzie specyalny personel sani- 
du miejskiego zwróciła się do guberna- tarny. M inisterstwo kom unikacyi pole- 
to ra  z zapytaniem , czy należy pobierać, ciło zaproponować kolejom pryw atnym , 
opłaty stemplowe od pełnom ocnictw  aby takież urzędy wraz z personelami 
wyborczych, czy toż Ukaz Im ienny sanitaryuszów  wprowadziły na swoich 
zwalnia podawców od kosztów. W  or- liniach.
dynacyi wyborczej kw estya  ta jest nie- — Posiedzenie robotników, pracują- 
dokładnie wyjaśniona. cych w przemyśle drzewnym odbyło się

— Zagadkowa sprawa. Przy spra- w <1. 1 s ierpnia. Uchwalono na  liiem, 
wdzaniu dęklaracyi wyborczyołi. złożo- że is tn ie jący dotychczas n ielegalnie 
nych przez osoby, urzeczywistniające związek tapicerów przyłącza się na  o- 
swe p raw a wyborcze d rogą  zgłoszenia, gólnych zasadach do związku roDotni- 
okazało się, że w całym szeregu dekla- k św  przemysłu drzewnego. Oprócz to- 
raeyi, złożonych przez różne osoby, o- go powzięto następujące uchwały: 
znaczone jes t  jedno  i to samo mieszka-i U w zebraniach delegatów  powinni 
nie. Dcklaracye tak ie  trafia ją  się wśród brać udział przedstawiciele  d robnych  
nadesłanych przez „zarząd gubernia łny warsztatów  z głosem doradczym; 
zjednoczonego narodu rosyjskiego". 2) uzupełniono art.  8 u s taw y  w tern

znaczeniu, że 11T członków związku 
przyjm ow ani będą robotnicy, posiada­
jący re k o m e n d a c je  3-ch członków 

| związku;
3) uchw alono wysłać do m. Chodor-

K R O N I K A .

— Polskie Biuro Leśne prosi nas  o Drawa delega ta  w ce lu  w yśw ietlen ia  
zawiadom ienie osób za in teresow anych , n iepraw nego s to sunku  chodorkowskie- 
iż z in ieya lyw y Biura odbędzie się w go zw iązku  zawodowego względem 
dniu 31 b. m. n. st. o godz. 3-ej po kijowskiego.
południu w W arszawie, w lokalu b iura  — Mianowanie. Prezesem  kijowskie- 
(Żórawia *£) „Zjazd organizacyjny go kom ite tu  okręgowego do regulowa- 
Związku zawodowego L eśn ików ". Óso- nia przewozu ładunków  koleją, miano- 
by. ISóre in te re su ją  się tym  z jazd em ,rw an y  został inżynier kom unikacyi, 
proszone są o nadesłan ie  sw ych  do- Pawłów, b. prezes kom ite tu  kozłow- 
k ładnych  adresów  do Biura. skiego.

— U wioślarzy P. T. 6 Z powodu — Sprawa Frolowa. Prołow, były re- 
nieprzew idzianych  okoliczności, wydział wirowy cyrku łu  s taro  - kijowskiego, 
wioślarski P. T. G. zm uszony jest odło- schwytany na kradzieży u  pani Treski 
żyć p ro jek tow aną na  dzień 5 h. in. wy- nej, został w tych dniach wypuszczo- 
cieczkę do Międzygórza. ny, do czasu sądzenia sprawy, za kau-

N atom ias t  odbędą się dwie wycieczki cyą 1,000 rb. 
dla członków T-w a i icb rodzin. — W sprawie zabójstwa na ul. Kiero-

D nia  5 b. m. o godzinie 8 -ej rano do sinnej. Schw ytanych 16 ludzi, podejrzą- 
Nata łk i i dnia 6 b. m. o godzinie 3-ej nych o udział w zabójstwie, popełnio­
no uoł. spacer w dół rzeki (za Bosfor), nem  w fabryce „Nejedla i l łunger-  

W niedzielę dn ia  5 b. m. o godzinie man", uznano teraz za n iew innych i 
8 -ej rano  na  przystani (b. p rzy s tań  Er- w części wypuszczono na  wolność, w 
mi taż) fo tografia  członków W ydzia łu  części wysłano etapem  na miejsce uro- 
wioślarskiego i łodzi T-wa z osadami, dzenia, celem zbadania  tożsamości o- 
W Natałce projektow ane są wesoła gry  soby.

-  POŻAJt. D ziś  w nocy, o godzinio  wpół  
do pierwszej, wszczął s ię  pożai w 3 piętrowej

pro jek tow ane są
towarzyskie

— Wycieczka kolarzy P. T. G. Pro
j e k to w a n a  Jia so b o tę  w y c ie c z k a  do Kaniu-niry domu Dobrynina (radnego miejskie
Czei-niliowa, j a k  dow iaily jem y sif . z„.
s ta ła  na razie odłożona, w sku tek  n i e - U t r a ż  ogniowa. Płomioń opanował juz  cało pod- 
znacznej liczby zgłoszonych osób, za dasze. Po całogodzinnej pracy straży ogniowej  
miast te.2‘0 k o l a r z e  i a d a  w n i e d z i e l e  d o l ‘Jk' ei1 ?ostal /upe łn ie  opanowany. Olicyna la
Browąró
o godz

t tego kolarze jadą w niedzielę do o s ,e n  został zupełnie opanowany. Olicyna la
ż a r ó w  P u n k t  y h a r n v  w y p i e r z k i  D ł o m c  już poraź drugi (1-szy raz w październi­k ó w .  ł u n ia  Z b o r n y  wycieczki ku f_ 7)  Podejrzewają, źc pożar powsla l wsku-
“  t „ Zrana v> k aw iarn i  Udzia- tek podpalenia. Siraty dotycliczas nie są  obii-podp 

czonc.
ZN ISZ C ZEN IE  M IE S Z K A N IA .  W domu  

Nr 3 przy ul. K rugłoj-Uniw ersytcckiej ,  n iew y-  
kryci rabusie wtargnęli  przez okno werandy do 
m ieszkania p. W oskres ieńsk iej .  okradli je  i do-

K R A D /1 E Z .  W cocy z dnia 1 na 2 s ier­
pnia niewykryci złodzieje wtargnęli do sklepu

łow ej .
— Posiedzenie rady miejskiej. We

czw artek  odbyło się nadzwyczajne po ­
siedzenie rady  miejskiej. Głównie zwo­
łane ono zostało dla rozpatrzenia środ-1 szczęinic zniszczyli, 
ków przeciw cholerze. Prezes rady  sa ­
nitarne j,  p. Burczak, odczvtał s p r a w o - , . - , . , ,, „i gotowych ubrań M. Szeciiszmana pizv  ul. Alc-  
• anię z posiedzenia rady  sanitarne j i ^Sandro\\«ki4>j i popełnili kradzież ‘ na sumę  
"  im ieniu  rad y  prosił o  w yasygnow a- m o  rb.
nie 3 , 0 0 0  rb. na barak choleryczny — Z U C H W A L I ZŁODZIEJE. Nocy ubić
Przy szpitalu A leksandrow skim . Rada głej złodzieje wtargnęli do mieszkania N. Sa 
m iejska  zaakceptowała wszystkie posta- D jierskiej  przy ulicy Kiryłowskioj Nr  0 . 7m u-  
n n w -i l n i „ U . i. i „ s iwszy rewolweram i w łaśc ic ie lkę  mieszkauia do
/.g i san itarne j 1 na walkę Z I my czenia, zaczęli  zbierać i układać rzeczy, na
cnolerą postanowiła w yasygnow ać 6 , 0 0 0  szczęście  wszakże ktoś ich przestraszył ib iapa-  
rh. (większością wszystkich giusów sinicy uciekli zagarnąwszy za ledw ie  41 rb. 
przeciw jednemu). Rada upoważniła gotówce,  
zarząd miejski do w ypuszczenia tym- ' Z l H A K A N E  DZIECKO. Policya  kijow-

u • ■ i « . . .  i i -  • i ska ma pod swoją opieka 8 — !i-letuiogo cliłop-
SOwych świadectw obligacyjnych do ca jcka Lew ina ,  który nie pauiięla ani nazwi-  

bzasu, zanim będą gotow e obligacye ska swych krewnycli, ani miejsca icb zamic-  
pożyczki na Italie. Obligacye te zosta- szkania. Dziecko przed kilku miesiącami umie-  
ną nabyte przez sukcesorów Ł. Bodz- szęz°nc zostało przez kogoś w szpitalu |ydow -  
l.-ipirr, . U  i ,  m n  skini, skąd po wyloczeuiit, oddano go policja,k  po ó s  za 1 0 0 . bu ma o trzy m an a  U(J le s o  Ci!a!.u c ]ił0ptcc wędruje z miejsca na
o u  realizacyi pozyczkl tym czasem  ZO- miejsce w poszukiwaniu swych blizkich  
stanie złożona do banku. _  S C H W Y T A N I  Z Ł O D Z IE JE . P o l ic y a ś le d -

Ożywiła posiedzenie spraw a wynaję- cza ujęła Aronu Paperno z rzeczami, skradzio­
n a  niestosownego lokalu dla szkoły nemi .M icha łow i Rakickiem u w domu Nr 2'J
i m i e n i u  r v QP r v p W;,,7 n A|pL-opwn n r / e y  pr*  uL W ° losklpłi oraz L M ałyszew a z pienię- e n i d  b e s a r / e w i c z a  A i e K s e g o  p i  zez \ f a mi skradzionymi p. P e lag i i  Suebomlinowej w
prezesa koniisyi szkolnej, p. bołuchę. domu Nr 1 2  przy ul. Sofijowskiej
bzereg  mówców dowiódł, ż e  loka! tej -  ZAMACH* SAM OIIOJCZY. Wczoraj zra-
szkoły raczej nadaje  się do zwalenia, na niejaki p. M. rzucił się z zamiarem Htmobój-
niż na wzorową szkołę. Rada miejska, ez y “  L ok“a l-go piętra na bruk u liczny.  De-
zmuszona większością głosów, odrzuciła “ “‘u. U >“ ^ ' ™ 1 0  w Aleksandrowskim szpi-
wypąjęcie dla szkoły lokalu, W skaza- —  N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  W Y P A D E K . Robotnik
■bego przez p. boiuchę. Michał Szulbicjcw, przymocowując szyld na do-

—  Sprawy miejskie. Radny m i e j s k i ,  U F ‘ N«- i  przy ul Konstantyno(vskic; spadł z
l»ar Oró-is v tUitenherp- yłn-/vd do ea- • . y  ̂ złamał sob,e zcbr0- '-Pogotowie* od- , CirglS \ n l l ienoerg ,  z.iozjy 00  Iniozło meszczęśhwedo du szpitala Aleksandrów
rządu m iejskiego podanie, w k tórem  | skiogu. 
wskazuje, że miasto powinno zwrócić 
uw agę na lokale sędziów pokoju. Sądy
te lokują się obecnie w okropnych | O F I A R Y ,
m ieszkaniach , są ciasne, niewygodne, 
położone w odległych punk tach  miasta, 
n iedogodnych  dla sędziów i klientów. I Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 
Xa prezesa komisy i do spraw piekarni w Kijowie'
m iejskich obrano p. Płachowa. Na p re ­
zesa komtsyi do urządzania m ieszkań k0I“ llctu ld o w y now ego kościoła  (ul,
d la  r n h n ł n i k ó w  n l i L n n  n  <ś n i n ( . u fl Prorezna N r lo ) ,  za czas od d. 27-go lipca

1  obOtniKOW Obrano p. bolucńę. do dnia 3  s ierpnia r. b. wpłynęły  następujące
WoDec widma cholery. Zarząd I oflary: Otrzymano ze skarbonki znajdującej się

Prezes komitetu
L. Jankowski.

powszechnienia, je j  .w ś ró d  szerokich Różne osoby w markach ' pocztowych 10 łb .  Gó 
w arstw  Jndności. Jcop. — JózeT M alinow ski 5 rb. — Bazyli  Szwar-

ftozstrzygmęcie kwestyi kanalizacyi. joenborg  15 rb. —  Razem z poprzedniemi oOa- 
Gubernator kijowski za tw ierdził  p o s ia -1 rami 4s6'0o° rb- 00 koP- 
ło w ien ie  rady  miejskiej w sprawie roz­
szerzenia kana lizac j i  m iejskiej d rogą  
koncesyi. Postanowienie co do ko rzy ­
s tan ia  z k re d y tu  w kwocie 25 tysięcy 
1-ubli w bankach kijowskich, g u b e rn a ­
tor przesłał wraz  ̂ z votum  sep a ra tu m  
pp. D oltrynina i E k s te ra  n a  rozpatrze­
nie komisyi guhern ia lnej do spraw  g o ­
spodark i  miejskiej.

—  Sprawy ziemskie. Guberniałny za- _____ _ ___  ___

-Tr ' ? ł Sf ^  Rolni!Cy g“tid g radu , ruchomości gospodarsk ich  i 1 10,000 lb. jest niedokładna. Skrad/io- 
żywego inwentarza- P ro jek ty  te będą 110 NV gotów ce 400 rb., w w ekslach  
rozpatrzone w czasie sesyi sierpniowej 4,000 rb
gubern ia łnego  k o m ite tu  do spraw gos- Prezes P o n ia to w sk i

ludności. m adzem e Rówieńskiego Tow arzystw a
—  D ep a r tam en t  ro ln ic tw a zawiado- Rolniczego, na k tó rem  będzie omawia- 

mił zaiząd ziemski, że w sku tek  braku  na spraw a n ieurodzaju  na W ołyniu,

Te le g ra m y.
(Od w łasnych korespondentów .) 

Łuck, 2 s ierpnia. — W iadom ość o

odbędzie się ó s i e rpn ia , a nie 8, jak  
lo było pro jrk tow nno. ('Telegramy p o ­
wyższe nie m ogły  wejść d*> n u m eru  
wczorajszego z powodu spóźnionej po­
ry. Przyj) Red.)

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Petersburg, 2 s ie rpn ii .  — Komisya 

do walki z cholerą donosi, że w S a­
marze dn ia  30 lipca zachorowało na 
cholerę cztery osoby, zmarła jedna: 
dn ia  31 lipca zachorowało U , znuirio 
4. Ogółem od początku wybuchnięcia 
zarazy do dnia 1 sierpnia stwierdzono 
132 w ypadki zasłabnięcia, z tych 36 
zakończyło się śmiercią. W  Astracha- 
niu dnia 1 s ierpnia zanotow ano 7 w y­
padków cholery, ogółem od dnia 22 
lipca do dn ia  2 s ierpnia  zaobserwowa­
no 25 zasłabnięć, z tych 6 śm ierte l­
nych.

Petersburg, 3 s ierpnia.— Najwyżej za­
twierdzona komisya do w alk i z dżu ­
mą ogłasza, że od d. 1 s ie rpn ia  s k o n ­
statow ano w Saularze 8 wypadków 
cholery, w tej liczbie 2 śm ierte lne ;  0- 
gółem  dotychczas 142 w ypadki,  w tern 
38 śm ierte lnych . W Melekesie, pow. 
stawropołskiego od d. 24 lipca do d. 1 
s ierpnia zanotow ano 9 wypadków cho- 
ery, w tej liczbie 8 śm ierte lnych . W 

Syzraniu  zachorował na cholerę czło­
wiek, k tó ry  przyjechał d n ia  31 z. 111. 
s ta tk iem  z A strachan iu .  W A stracha-  
niu zachorowało 6 osób, um arło  3: 0 - 
yółem skonsta tow ano  31 wypadków, 
z k tórych 9 śm ierte lnych .

Jarosław, 3 s ierpn ia .—W  Rybińsku, 
na  barce Bliuowa, przybyłej od strony 
ujścia Wołgi, zachorował i zmarł na 
drugi dzień w szpitalu robotn ik  Kuź- 
min. Również z a jh l ro w a ia  i um arta  
dnia 2 s ierpnia  zna jdująca się przy 
nim na barce m a tk a  jego. Sekcya 
zwłok K uzmina stwierdziła sym ptom a- 
y śmierci na  cholerę. Też sam e ozna- 
d  charak terystyczne  wykazały bad a ­
nia bakteryologiczne wydzielin matki 
(uźmina.

Petersburg, $ s ierpnia.— Wobec g ro ­
źby cholery, guberna to r  włodzimierski 
jołecił zarządom ziem skim  i m iejskim 
powzięcie natychm iastow e środków 
rrzeciwcholerycznych, władzom zaś 
jolicyjnym wzmocnienie dozoru. Ziem- 
stwo zamierza zaciągnąć pożyczkę, 
50,000 rb. na  wTalkę z cholerą.

Na stacyach węzłowych kolei ria- 
zańsko-urałskiej zorganizowano kemi- 
sye sanitarno-wykonaw cze.

G ubernato r kazańsk i polecił utwo- 
zenie w Kazaniu guhern ia lnej i m ie j­

skiej, w Czystopolu — miejskiej i w 
m iastach powiatowych — powiatowych 
comisyi sanitarno-wykonawczych.

Zarząd odeski zwiększył e ta t  le k a ­
rzy san ita rnych , urządził barak  izola­
cyjny i zwiększył nadzór nad sprzeda­
żą produktów  żywności.

Petersburg, 2 s ierpnia.— Główny za­
rząd więzienny wyjaśnił, że z liczby 
o s ó d , trzym anych pod strażą, do odrę- 
onej ka tegory i więźniów politycznych 
zaliczać trzeba wyłącznie tylko te oso- 
jy, k tóre  znajdują się pod śledztwem 
i sądem . Go się tyczy w ykonywania 
wyroków sądowych, to n a  wszystkich 
więźniów należy się zapatryw ać jedna- 
cowo, jako na  odsiadujących kurę: róż­
nica postępow ania z n im i ściśle po­
winna stosować się do tycli właściwo' 
ści reg u lam inu  więziennego, jak ie  wy 
pływają z tego lub innego rodzaju po 
zbawienia wolności. Jeżeli więzień po­
etyczny oskarżony j e s t  także o popeł­
nienie innych  przestępstw , j a k  naprzy- 
kład: zabójstwa, rozboju lub grabieży, 
to w tak im  razie powinien podlegać 
tym tylko przepisom z dnia  16 listo 
pada 1904 roku, w k tó rych  polecono 
władzy więziennej s tosować do wię­
źniów politycznych, nadzwyczajne śro­
dki ostrożności.

Petersburg, ź sierpnia. — Cesarskie 
Towarzystwo techniczne otrzymało po­
zwolenie na zwołanie w P etersbu rgu  
w term in ie  od dn ia  28 g ru d n ia  1907 r, 
do dnia 7 stycznia 1908 r. zjazdu w 
kwestyi oświetlenia.

Penza, 3 sierpnia. —  Do ziem stw a 
sarańskiego  obrano 18 m onarchistów , 
l-go kad e ta  i 3 soc.-demokratów.

Od o je w, 3 sierpnia. — Do ziem stw a 
obrani zostali przeważnie monarchiści 
i um iarkow ani.

Uglicz, 2 sierpnia.— Ze strony  szla­
ch ty  w ybrano  n a  radnych  ziem skich 
daw nych  radnych  z w yjątk iem  ekspo- 
sła księcia Szachowskiego.

Opoczka, 2 sierpnia. — Na radnych  
ziemskich w ybrano  22 członków p a r ­
tyi um iarkow anych  i 7 członków pra­
wicy.

Kozielsk, 3 sierpnia. — Do ziem stwa 
powiatowego obrano zw olenników pra 
wicy i um iarkow anych .

Jarosław, 3 sierpnia. -  Szlachta po 
w ia ta  ugłuckiego  obrała 4 monarcht 
stów i u m iarkow anych  i dwróch kade 
•tów, w tej liczbie jednego nowego ra 
dnego.

Łódź, 2 sierpnia. — Na szosie Pabia 
nickiej w pobliżu Łodzi, niewiadom i 
złoczyńcy zabili w ystrzałem  z rewTol 
weru s trażn ika  ziemskiego. Przy uli 
cy AV arszawskiej na tle n iesnasek  par 
tyj nych zabito robotnika. 
j;_Lódż, 3 sierpnia. —  W czoraj w-ie 
ozorem n a  ulicy Kaliskiej zramono 
sześcioma strzałam i robotn ika.

Warszawa, 3 sierpnia. — W m ieszka­
n iu  szewca, przy ulicy Rym arskiej 
w ybuch ła  bomba podłożona przez nie- 
w y k ry tą  osobę.

Warszawa, 3 sierpnia.— Dnia 2 s ie r ­
pn ia  zm arł agen t  policyi tajnej, ran io ­
ny d n ia  31 lipca przy ulicy Wroniej. 
J a k  się okazało, zabity w tedy  złoczyń­
ca byt o rganizatorem  zam achu na po­
ciąg wojskowy w pobliżu stacyi Łapy.

Wilno, 2 sierpnia. — W ileńska izba 
sądowa, przy udziale przedstawicieli 
stanów, będzie rozpoznawała spraw ę 
48 wileńskich, u rzędników  poczty i te ­
legrafu, oskarżonych o orgauizacyę 
wileńskiej filii wszechrosyjskiego zwią­
zku pucztowo-telegraficznego i o udział 
w s tra jku .

Kamieniec-Podolski, 3 sierpnia .— W  n o ­
cy na  dzień 31 lipca dokonano napadu  
na adm in is tra to ra  m ają tku  „Sokołówka", 
S try jew skiego. Zabici adm in is tra to r,  
jego służąca i dwaj Stróże.

Czernihów, 2 s ierpnia.— We wsi Ko- 
ladynie, powiatu  Konotopolskiego s k r a ­
dziono blankiety wekslowe i paszporto­
we oraz m ark i  stemplowe.

Tyflis, 2 s ierpnia. — Unia 11 b. m. 
wieczorem, około 40 rozbójników u k ry ­
ło się w polu między kukurydzą, a k ie ­
dy nadszedł pociąg, k tó rym  jechał p ła­
tnik, wiozący znaczną k\\votę pieniężną 
na wypłaty robotnikom , poczęli s trze­
lać z karabinów7 i rewolwerów, a także 
rzucili trzy bomby. Żołnierze konw o­
jowi w liczbie pięciu poczęli również 
energicznie strzelać. M aszynista za­
trzym ał pociąg i z pow rotem  cofnął go 
na s tacyę Gomi. W pociągu n ik t  nic 
został ran iony  ani zabity i pieniądze tv 
całości. W trop za rozbójnikami w y ­
słano pogoń.

Kronsztad. 2 s ierpnia. — W  porcie 
handlowym robotn icy , rodem  z okolic 
Kt ługi, zastrajkowali, żądając, ażeby 
miejscowych robotników usunięto  od 
ładowania zagranicznych statków7 pa­
rowych. A d m in is t r a c ja  żądanie to od ­
rzuciła. Nazwiska robotników7 s tra jku- 
ących zostaiy spisane: przywódcy a re ­

sztowani: ro b o ty  prowadzone są pod 
ochroną policyi. J luje się odezuwmć 
irak  robotników7.

Symferopol, 2 s ierpnia. — Guberna- 
or zwołał na  dzień 8 b. m. n aradę  

działaczy społecznych w celu omówie­
nia kwestyi podziału przedwstępnych 
zjazdów7 prawyhorczych.

Irkuck, 2 s ierpnia.— Zbiegł urzędnik, 
tóry służąc u przedsiębiorcy Ryla Sy- 

czewa, zainkasował w7 in tenden turze  
1746 rubli.

Woroneż, 2 sierpnia. — A resztowano 
bandę, operującą w powiatach beriu- 
czeńskim  i raałujskim, a k tó ra  między 
innem i ograbiła iiwieńską filię poczto 
wą, duchow nego we w7si Chmielowiec 

cerkiew wr futorze Ziydniówka. 
Petersourg, 2 sierpnia. — Spuszczono 

na morze krążow nik p ancerny  pierw ­
szej ra n g i  „Bajan".

Pawłaflrad, 3 sierpnia. — Pożar z n i ­
szczył hotel „F ra n cy a“, klub handlow7y 

5 sk lep ó w  s t ra ty  obliczają n a  prze­
szło 200 tys ięcy  rubli.

Kutais, 3 sierpnia. — Terroryści za­
bili w7ójta l ikauckiego, który zostawił 
po sobie dw anaścioro  dzieci. W lesie, 
w pobliżu m ias ta ,  6 napastn ików  na- 
ładli na kancelis tę  fab ryk i połunickiej, 
wiozącego pod eskor tą  2 s trażników7 
12,000 rb. K ancelis ta  ranny, jed en  
strażnik  zabity, pieniądze zrabowane.

Mariupol, 2 sierpnia. —  Zastrajkowa- 
i robotnicy  portowri, żądając powię­
kszenia płacy zarobkowej, unorm ow a­

nej w roku  zeszłym. J a k  dotąd, do- 
wróz zboża do portu  nie je s t  znaczny. 
Ala być zwłaszcza n a rad a  eksporterów7.

Ryga, 2 s ieprnia, —  T łum  zatrzym ał 
>artyę więźniów, odprow adzaną z sądu  
okręgowego do więzienia. Jeden  z 
tłumu, w celu uw olnienia więźnia, u d e ­
rzył podoficera k i jem  w głow7ę: k on ­
wój dał salwę, zabijając napas tn ika  
oraz raniąc je d n ą  osobę z tłumu.

Ekajerynosław, 2 s ierpnia .— W  osa­
dzie „A m ur"  na  tle n iesnasek  p a r ty j­
nych zabito robotnika.

Rewel, 2 sierpnia. —  Na wileńskiej 
w7ązkotorowej kolei żelaznej w7 wagonie 
pociągu osobowego ujęto 5-ciu uzbro- 
onych w brauningi złoczyńców7, którzy 

zamierzali ograbić artelszczyka.
Sarapul, 2 sierpnia. — Do m ieszka­

nia s ta ro s ty  w Iżowsku rzucono bom ­
bę: ofiar w ludziach niema: a resz tow a­
no ł  podejrzane osoby.

Batum, 2 s ierpnia. —  W ieczorem  wr 
pobliżu bu lw aru  raniono śm ierte ln ie  
członka zarządu miejskiego, doktora 
Wolskiego.

Tyflis, 3 sierpnia.— W pobliżu Ew ła­
ch u dziewięciu n ieznanych  złoczyńców 
napadło n a  pocztę, dążącą do Ńuchy. 
Podczas s trzelaniny zabito jednego 
strażn ika , raniono drugiego. Poczta 
ocalała.

W Aleksandropolu przy wyładowy­
wania kapsli piroksylinow ych nastąpił  
wybuch. Ranieni ciężko bom bardyer 
sk ładu  ar ty leryjskiego i robotnik.

Elizawetgrad, 3 s ierpn ia .— U bogate­
go w łościanina zrabowano 3 tysiące 
rubli wc w łasnym  jego fo lw arku we 
wsi Gejkówce.

Ryga, 3 sierpnia. — Otw arto  zjazc 
nauczycieli-Niemów średn ich  zakładów 
naukow ych męskich. W zniesiony przez 
dyrek to ra  szkoły handlowej toas i  za 
zdrowie Cesarza rosyjskiego zosta" 
przyjęty przychylnie.

Charków, 3 sierpnia. — Złoczyńcy 
napadli n a  pociąg N r  94 m iędzy sta 
cyą Tagar.asz i Siwasz. Dziwięciu po­
dróżnych ograbiono i wyrzucono na 
tor. Niektórzy z nich zostali silnie po 
kaleczeni.

Archangielsk, 3 sierpnia. — W ystrza 
łem  zraniono rewirowego. Stójk 
strzelił do napastn ika , zranił go i za 
aresztował.

Saratów, 3 sierpnia. — W  Popówce 
pow. chw ałyńskiego pożar zniszczy 
162 sadyb włościańskich. Pożar spo 
wodowany został nieostrożnem  bawię 
nfem się dzieci z ugniem .

Połtawa, 3 sierpnia.— B ank  włościań 
ski l ikwiduje _ 29 m ajątków , rozległo 
ści— 30,438 dżiebięcin; kom isyc rolne 
likwidują— 81 m ajątków  o obszarze 
40,796 dzies.

Krent'eńczuk, 3 sierpnia.— B ank  wło 
ściańsk i przekazał kom isyi rolnej dw a 
m ają tk i  rozległości 1,600 dziesięcin.

Chabarowsk, 3 s ierpnia. —  Owies 
g ry k a— dobre, zboża, zasiane wcześnie 
prezen tu ją  się licho. W  prowincy 
am ursk ie j  urodzaj zboża będzie wyże 
średniego, m arne  nadzieje, budzą owse 
i późno zasiane pszenice.

Odesa, 3 sierpnia. — .Na ulicy  Cher- 
soński Spusk, uczeń g im nazyum  cięż 
ko ran ił  polieyanta  s tojącego n a  po 
sterunku.

Tomsk 3 s ierpnia. —  W nocy na 
dzień 2 s ierpnia, polieyarnowi zadano 
śm ierte lną  ra n ę  nożem. P rzestępcę 
schw ytano .i

Baku, 3 s ierpnia. —  Zasfrajkowa 
robotnicy w kopalniach Tow. rosy 
skiego.

Penza, 3 s ierpn ia .—W e  wsi K amień 
ce 7-iu n ieznanych  złoczyńców ograb 
ło sk ład  monopolowy na sum ę 200 rb  
Aresztowano dwóch rabusiów , u któ

rych  znaleziono część skradzionych 
pieniędzy, za innymi w ysłano pogoń.

Ekaterynosław, 2 sierpnia. — W y­
kryto m ieszkanie k o n sp iracy jne  rew o ­
lucjonis tów . Zabrano hektograf, p ro ­
k la m a c je  i inne d o k u m en ty ,  a także 
rewolwer. A resztowano trzy osoby.

W T eriuku , na k ra ń cac h  miasta, 
do m agazynu Szyra jew a zjawiło się 
Irzech zbrojnych napastn ików, którzy, 
podając się za anarchistów , zażądali 
pieniędzy. Złoczyńcy ranili  Szyrajewa 
i um knęli.

Ischl, 2 s ierpnia  (Ag. Cor. - B iuro).— 
Ogłoszono następujące doniesien ie  u- 
rzędowe. W idzenie się w Ischlu, bę 
dące wyrazem §aknajszczerszych uczuć 
przyjaźni obu°po tężnych  m o narchów — 
króla E d w a rd a  i cesarza F ranc iszka  
Józefa, dało b ry lań sk iem u  sekretarzow i 
s ta n u  sir  l i a rd in g ’owi powód do sp o ­
tkan ia  się z k ie row nik iem  m in is te ryum  
spraw  zagran icznych  cesars tw a austro- 
w ęgierskiego, ba ronem  A eren tha lem  
swoim d aw n y m  ko legą z P e tersbu rga .  
Podczas p e r trak tacy i  poruszono w szyst­
kie kw estye  polityki bitfżącej. H ard ing  
i A erentlud z uczuciem  zadowolenia 
stwierdzili ten fakt, że daw na przyjaźń 
A nglii  z A u s tro -W ęg ram i t rw a  w d a l­
szym ciągu. Przy om aw ian iu  wyłącznie 
kw esty i m acedońskiej,  obaj działacze 
państwowi przyznali, że sp raw a reform  
zapoczątkow anych w w ilejatach m a ­
cedońskich przez państw a  sp rzym ie­
rzone, a poparte  także przez inne jesz­
cze państw a, zna jdują  się w zupełnej 
la rm onh  z n iedaw no złożonemi oświad­

czeniami g ab in e tu  bry tańsk iego . Na­
stępnie stw ierdzono jedność  poglądów 
lodczas rozpatryw an ia  propozyeyt, ja- 
ie należy uczynić Porcie zwierzchni- 
zej, jak  również przy om aw ianiu  kwe- 
tyi zachowania się względem działal­

ności m acedońsk ich  band  rew olucyj­
nych. Z pow odu zgodności zapatryw ań  
innych państw  w tycli kw estych z 
m n k te m  widzenia jak i  wyświetlony 

postał podczas w ym iany zdań pomiędzy 
" a rd in g ie m  i A erenthalem , przewidzieć 
można, że bezinteresow ne zabiegi, pod- 
ęto dla prawdziwego i trw ałego po- 
epszenia s ta n u  spraw  w wilejatach 

m acedońskich, uwieńczone zostaną jak- 
nąjlepszym  rezultatem .

Ischl 2 s ierpnia. (Ag. Cor. Biuro). — 
rzybył tutaj król E d w ard .  Na dw or­

cu w G m unden, cesarz F ranc iszek  J ó ­
zef oczekiwał króla angielskiego. Mo­
narchowie powitali się serdecznie, na- 
tępnie witani przez naród, udali się 
o Ischlu, gdzie w hotelu na przy.azd 

tróla E d w ard a  oczekiwali członkowie 
aus tryack iego  dworu cesarskiego.

Ischl, 3 sierpnia. (Cor. Biuro). — 
Wczoraj w południe król E dw ard  0- 

wiedził cesarza. O wpół do drugiej 
m onarchowie pojechali na śn iadan ie  

o willi cesarskiej. P rzy  stole m a r ­
szałka dworu byli obecni s ir  H arding 

baron Aerenthal. Po śn iadaniu  m o ­
narchowie odbyli spacer w okolice 
sch lu . L udność spotykała  ich ow a­

cyjnie.
Wiedeń, 2 s ierpnia. (Ag. Cor.-Biuro). 

Minister spraw zagranicznych A eren- 
t  tal w yjechał do Ischlu w tow arzy­
stwie am basadora  von H agerna.

Wiedeń, 2 sierpnia. (Od kor. własn.). 
Tasa jednogłośnie utrzym uje, że pod­

czas spotkania  w Ischlu poruszona zo­
s tanie  kw estya  bałkańska.

Paryż, 2 sierpnia. (Ag. Hawasa). 
W edług  wiadomości „M atin", sp o tk a­
nie w W iihelm shuhe m otyw ow ane jest 
zam iarem  Anglii dan ia  do zrozumienia 
Niemcom, że ugoda anglo-rosyjska nie 
^est sk ierow aną przeciw Niemcom, a 
także chęcią rozproszenia wszystkich 
wątpliwości, jak ie  ta ugoda nasunę ła  
'u b  m ogła nasunąć Niemcom.

Paryż, 2 s ierpnia. — (Ag. Havasa)
)o gazety  „Matin" te leg rafu ją  z C asa ­

blanca, że w brew  życzeniom genera ła  
)rude, dowódca oddziału h iszpańsk ie­

go oświadczył, że w ojska hiszpańskie 
lozostaną w mieście w celu u trzym y 
w ania  porządku.

Haaga, 2 s ierpnia. — (Ag. Havas 
Reuter). Dnia 4 b. m. odbędzie się 
walne zgrom adzenie konferencyi poko 
owej.

Tokio, 3 sierpnia. (Ag. Reutera). 
Nowy t ra k ta t  japońsKo-rasyjski zosta  
dziś ogłoszony. Sfery urzędowe twier 
dzą, że je s t  o u oparty  na zasadach  po 
jednaw czych i jes t  nową pewną gw a 
ran cy ą  pokoju na  D alek im  Wscho 
dzie.

Tokio, 3 sierpnia. (Ag. Pet.). — Z 
Dowodu zawartego t ra k ta tu  handlowe 
50 „Asachi" pisze, że umożliwienie 
tańszego wwozu do Mandżuryi przez 
W ładyw ostok  będzie sprzyjać rozwojo 
wi rosyjskiego portu ze szkodą Tai 
renu. Konsul Kan-czen-sa donosi tele­
graficznie, że Mandżuryi grozi w ielka 
k lęska głodowa: g d y b y  n aw e t  deszcze 
spadły  obficie urodzaj będzie o 10% 
gorszy od średniego. „Asachi" podno­
si sp raw ę połączenia portów  koreań  
skich  z jap o ń sk im i w celu u reg u lo w a­
nia skarbowości japońskiej.

P ek iń sk i  dzienn ik  „G un-bao"  w ypo­
wiada obawy powodowane w trącan iem  
się Japon ii  do spraw  chińskich. Urzę­
dowa prasa  japońska usp ak a ja  podej­
rzliwość prasy  chińskiej.

W ystaw a p rzem ysłovra w Tokio c ie ­
szyła się znacznem. powodzeniem.

Seydisfiord, 3 sierpnia. —  Król d u ń ­
sk i i członkowie r ik s ta g u  ukończyli 
zwiedzanie Istanuyi i odjechali do 
Danii.

Berlin, 3 sierpnia.— (Ag. Pet.) „Koeln. 
Zeit.“, omawiając wygłoszone w \ \Til- 
helmshOhe toasty, pisze, że spotkania 
się w S w inem unde i W ilhelm shóhe 
stanowić będą epokę w historyi o ile 
nie zawiodą pokładanych  w n ich n a ­
dziei. W czasie rokow ań uw ydatn ia ł  
się n iezw ykła jedność nie ty lko w spra 
wie rozwoju s tosunków  augielsko-nie- 
m ieckich , lecz również pod względem  
jaknajbardziej zgodnego zapatryw ania 
się n a  spraw y obchodzące wszystkie  
kraje.

Domitz nad Elbą. 2 s ierpnia. (Ag 
Wolfa).— Zrana w tutejszej fabryce d y ­
nam itu  nastąp ił  szereg w ybuchów , n a ­
stępujących  w k ró tk ich  przerw ach  j e ­
den po d rugim . F ab ryka  w ogniu

Mieszkańcom m ias ta  polecono opuścić 
domy. AV mieście i okolicy pow ypa­
dały szyby z okien. Jeden  człowiek 
zabity; ran ionych Ciężko osób siedem, 
lżej— dwadzieścia, brak — ośm iu osób. 
J ak  się zdaje, w sku tek  zarządzonych 
środków, minęło niebezpieczeństwo za­
jęc ia  się sk ładu  fabrycznego. Pożar 
t rw a  w dalszym  ciągu.

Berlin, 2 s ierpnia (Od koresp  włas.)— 
„N ord-deutsche A llgem eine Zeitung" z 
pow odu dwudziestole tn iej rocznicy j u ­
bileuszu w s tąp ien ia  n a  tron księcia 
F e rd y n an d a  p i s z e : „Czyniąc przegląd 
m inionego okresu  swych rządów, F e r ­
dynand może z zadowoleniem  s tw ie r ­
dzić, że w przeciągu  tego czasu zas ila  
g łęboka różnica na lepsze u  zakresu: 
wewnętrznej i zagranicznej polityki 
Bulgaryj; między innem i s tosunki po 
między N iem cam i i Bulgaryą znacznie 
się ożywiły. Do ju trze jszego  jubileuszu 
dołączam y życzenie, ażeby książę ró ­
wnież i w przyszłości wiódł swój n a ­
ród po drodze coraz większego rozkwitu, 
oraz i nadal zapew nił Bulgaryi rolę 
czynn ika  dodatnio  w pływającego na 
rozwój pokojowy półw yspu B a łk ań ­
skiego".

Berlin, 2 s ierpnia. — Dnia 1 b. m. 
w Poczdamie, zm arł dy rek to r obserwa 
toryum  aslronomiczno-fiz^cznego Karol 
lo g a l .  D nia  2 s ierpnia zm arł sk rzy ­
pek Józef Joach im .

Belfast, 3 sierpnia. (Ag. Reutera).— 
S tra jk  skończony. Właściciele zgodz i- 
i się n a  nową taryfę w edług  ilóści 
gadzin pracy.

New-York, 3 sierpnia. (Ag. Reutera).— 
Część stra jku jących  powróciła wczoraj 
do pracy

Bedin, 3 sierpnia. (Ou kor. wl.). — 
L-asa gorąco wita toasty , wznoszone 
w WiHielinshóhe i podkreśla, porównu- 
ąc spotkanie  m onarchów  z zeszłoro- 

cznem, serdeczny  c h a rak te r  n iniejsze­
go. „Aross. / jeit.“ dodaje, że dobre s to ­
sunk i Niemiec, A ustry i i Anglii w 
związku ze spo tkan iem  m onarchów  w 
Swineintiude dobrze wpłyną na całą 
tolitykę zew nętrzną  i rozproszą obaw y 
niepożądanych kom plikac j i .

Berlin, 3 sierpnia. (Ag. Wolfa). — 
Polit. Kor." donosi, że w m in is te r ­

stwie spraw  w ew nętrznych  odbyła się 
narada  w sprawie zarządzeń przeciw 
wtargnięciu  z Rosyi epidem ii cholery. 
Jednogłośn ie  uznano, że dotychczas 
n iem a podstawy do obaw w ty m  w zglę­
dzie. Uchwalono aby, kiedy zajdzie po­
trzeba tego, zarządzone zootaiy n a ty ch ­
m iast środki stosowane w jes ien i 1905 
roku, w szczególności dozór rzek w 0 - 
cręgach granicznych.

Ischl, 3 sierpnia. (Ag. Biura Kor.).— 
£ról E dw ard  odjechał dziś zrana do 
Marienbadu. Pożegnanie było nader  
serdeczne.

Sofia. 3 sierpnia. (Ag. bu łgarska).— 
Odprawiono nabożeństwo dziękczynne 
z powodu 25-letniej rocznicy wstąpienia 
na tron k s ię g a  F erdynanda .  Wszelkie 
inne  uroczystości odroczono do d. 15 
sierpnia.

Londyn, 3 sierpnia. (Ag. Reutera).— 
Izba gm in  uchw aliła  w drugiem  czy­
taniu  bill o budżecie. Wniesiono inter- 
telacyę w sprawie wpływu, jak i  w y ­
wrzeć m a t ra k ta t  angielsko-rosyjski na 
handel angielski w Persyi. Sekre ta rz  
stanu , Grey, uznał za niemożliwe 
wszelkie w yjaśnienia przed u k o r z e ­
niem rokowań.

E C H A  Z E  Ś W I A T A .

Niedawno doniosły te- 
Szczyt „Simor. legram y, że ze szczytu  
Torony" w Ta-„Simon Torony" spadł 

trach. 20 -letni tu ry s ta  i zabił 
się na  m iejscu. O m a ­

ło zn an y m  tym  ta trzań sk im  szczycie 
podaje następujące in fo rm ac je  znako­
m ity  znaw ca T a tr  i tu rys ta ,  prof. J a ­
nusz  Chm ielow ski ze Lwowa:

„SzczyŁ który  był w idownią tego 
w ypadku, nazyw a się nie „Simon Tu­
roni" , lecz po w ęgie rsku  Simon Toro­
ny, po n iem iecku  S im on T urin  (Toro­
n y  znaczy po w ęg ie rsku  tu rn ia ,  po 
n iem iecku  Turn) od im ienia  alp in is ty  
Szym ona Haeberle ina z M onachium, 
którzy nań  w r. 1905 jako pierwszy 
wyszedł. Polska nazw a tego szczytu 
je s t  „Żabi koń*. J e s t  to tu rn ta  poło­
żona w grzbiecie, łączącym  Rysy z Mię­
guszowieckiemu 'Ourmanti. Sterczy ona 
bezpośrednio k u  zachodowi od na jn iż­
szego wcięcia w ca łym  w zm iankow a­
nym  wyżej grzbiecie, , t. j . n a  zachód 
od Żabiej przełęczy. Ów7 „Żabi koń" 
liczy około 2,300 m. wysokości. Przez 
grzbie t jego, podobnie ja k  przez grzb ie t 
Rysów 1 Mięguszewskiego wlecze się 
g ran ica  . polsko-węgierska. W ybornie 
widać „Żabiego konia" z nad  M orsk ie­
go Oka. D roga  n a  jego wierzchołek 
należy bezsprzecznie do n a j t ru d n ie j­
szych w yprą w ta trzańsk ich .  Przed wy­
padk iem  dopiero 6 -ciu zwiedziło szczyt 
„Żabiego konia".  Po raz p ierw szy wy- 
drapał się na  niego w r. 1905 Szym on 
Haeberlein. Jak o  d ru g i  (a p ierw szy  
z Polaków ) byłem  nim  j&.“

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .

3 s ierpnia !9o7 r

Pans.wowa ronta........................... TOUs
41.-2" '0 I isty zast. Kijowsk. IŁ Ziemsk. 70'/i-7 1
5% pożyczk prem. 1861 r................. 348’/,

„  13GG r. . . . 243
5o/0 obt. prom. Szlaeh. Banku . . . 2167*
A kcje  Petorskursk. Między nar. Kamero 373‘/2

D Petorsb Dyskont.-Pożyczk.. . 402
Ił Rosyjsk. dla Ilandlu Zew. 519-321

T-a Odlewni s ia l i  „Sormowo1 151*/2
>t Brausk. Rolsk. Fab. . . . 102/,
n Putiłowsk. . . ‘J 5
ii Bakińsk. T-a Naftow. . . . 5 i i
»> Naft. T-a Br. N obel .  . . 9600
n Naft. i Iłandl. T -a  Maniaszew i Ko. 1* 27*
11 Pelersb Pryw at,  i Komm. . . —
u i-go  T-a Żogl. po Dniepr-zr. . —
ii 2-go „ „ „ . —
11 „Ilaitm an" ........................ 2 2 8 - 2 3 0

5°/o P ożyczka  19o3 r.......................... 90
II „  1906 r.............................. 87%

5o/0 św iadectw a  w ło ś c ia ń sk ie . . . 77%
Usposobienie w o g ą l c  ospałe i 'm a ło  ruch liw e7 

z funduszami państwowymi słabe: znaczna podaż 
prerai ówek.
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Ostatnie wiadomości.
Sprawa marokańska. Koła u rzędo­

we w Paryżu  są zaniepokojone położe­
n iem  w Mazagan. Potw ierdza  się, że 
tam te jsze  szczepy tylko d la tego  nie 
wypuszczają  Europejczyków, ponieważ 
chcą ich zatrzym ać jak o  zakładników 
na w ypadek  a tak u  Francuzów.

Do G ibra lta ru  przybył kontrtorpedo- 
wiec francuski i przywiózł wiadomość, 
że w chwili, gd y  wczoraj o godzinie 
9 wieczorem wyjeżdżał z Casablanca 
panow ał w m ieście spokój, jednakże 
krążownik „Gloire“ bom bardow ał okolice 
miasta. Basza z Casablanca jest u- 
więziony na pokładzie „Gloire“ .

Dzienniki paryskie zamieszczają po­
nowne oświadczenie m in is t ra  spraw  
zagranicznych  P ichona, że celem Fran- 
cyi w  Marrokko je s t  tylko przywróce­
nie spokoju i podtrzym anie swojej po­
wagi, to też F ran cy a  nie wyśle da l­
szych wojsk. H iszpania w ysła ła  do­
tychczas  500 żołnierzy, a w razie po­
trzeby w yśle więcej. F rancya  nie 
myśli o żadnych zdobyczach, ani 
zorganizuje wojskowej ekspedycyi. Rząd 
f ran cu sk i  je s t  daleki od wszelkich a- 
w anturnlczych planów, zamierza jedy ­
nie bronić powagi Francyi, kon s ty tu -  
cyi i życia Europejczyków, aby zaj­
ścia, jak  ostatnie, na przyszłość się 
nie powtórzyły.

W liście z C asablanca nadeszła  wia­
domość, że onegdaj 4,000 Kabylów u- 
rządziło napad  na m ia sto .  A tak  od ­
parto , bliższych wiadomości brak. Ż 
K adyksu  wysiano 300 ludzi piechoty i 
jeden  szw adron  kaw alery i do C asa ­
blanca.

„Kólnioche Zeitung" dowiaduje się z 
T an g e ru  o n ieporozum ieniach między 
H iszpanami a F rancuzam i. Hiszpanie 
obwiniają Francuzów, że uciekali p rzed 
a tak iem  Arabów i trzeba było ś rodkam i 
dyscypliny m i zmuszać ich do pozostania 
n a  miejscu. F rancuzi znowu zarzuca­
ją  Hiszpanom, że strzelali rozmyślnie 
do bezbronnych kobiet i dzieci.

Kongres socyalno-demokratyczny od­
rzucił znaczną większością wniosek 
Hervego, zaw iera jący  w ezwanie o by­
wateli w szystkich krajów, ażeby na 
każde wypowiedzenie m iędzynarodo­
wej wojny odpowiadali s tra jk iem  woj­
skow ym  i powstaniem . N astępnie przy­
ję to  znaczną w iększością głosów rezo- 
lucyę, uchw aloną  już  w ubieg łym  ro­
ku, dom agającą się rozutojenia bur- 
żuazyi, a uzbro jen ia  k lasy  robotniczej 
i s tw orzenia  armii ludowej.

Rozrucny w Belfast. Przywódcy s t ra j ­
ku w zyw ają s t ra jk u jąc y ch  do w ystrze­
g an ia  się wszelkich w ykroczeń. W oj­
sko i policyę cofnięto. Członkowie 
par lam entu  i duchow ni udali się w d. 
L 1). m. na zgrom adzen ie  s tra jku jących  
i nawoływali do spokoju. W  d. 1 
b. m. do godz a wieczorem nie było 
wcale zaburzeń, b ep u tac y a  obyw ate l­
ska  dzielnicy, w której odbyły  się o- 
s ta tn ie  rozruchy, u d a ła  się do b u rm i­
strza i prosiła o odwołanie w ojska 
Słychać, że wezwaniu s tanie  się za­
dość, jeżeli duchow ieństw o i m agis tra t  
obejm ą odpowiedzialność za u t rzy m a­
nie porządku. Żołnierze będą w pogo­
towiu na wypadek zaburzeń.

Ostatnie rozruchy w B elfas t—jak do­
noszą s ta m tą d — były starannie  przygoto­
wane.  r i i e e  zam knię to  łańcucham i, 
ażeby unieruchom ić konnicę. D e­

m onstranci usiłowali przeszkodzić o- 
świetleniu domów i ulic, ażeby uzy­
skać przewagę nad  wojskiem. O pół­
nocy t łum  obrzucił wojsko k am ien ia ­
mi brukow ym i, w czem brały udział 
także kobiety  i wyrostki. Chwilowo 
tłum uzyskał nawet przewagę nad  woj­
skiem. Odwieziono do szpitala 30 o- 
sóh cyw ilnych. W ielu żołnierzy jest 
rannych; 50 osób aresztowano.

W sprawie zwołania sejmu czeskiego. 
„P nlitik“ donosi z W iednia , że w n ie­
dzielę odbędzie się ra d a  m inisteryalna, 
k tó ra  ma rozs trzygnąć  w spraw ie zwo­
łan ia  sejmów, a specyalnie  se jm u cze­
skiego. P ism o to wyraża przytein na­
dzieję, że m in is trow ie  czescy nie zo­
s tan ą  ze swoimi w nioskam i co do zwo­
łania sojmu czeskiego w mniejszości, 
gdyż w przeciwnym  razie łatwo może 
przyjść do zam ącen ia  dobrych stosun* 
ków w łonie gab ine tu .

Strajk telegrafistów. Komiiet wyko­
nawczy związku te legraf is tów  u ch w a­
lił zaproponować rozpoczęcie gene ra l­
nego s t ra jk u  telegrafistów .

Minister Tittoni a bar. Aerenthal. Pi­
sm a rzym skie twierdzą, że m in is te r  
T ittoni, k tóry  m a  spo‘kać się z b a r o ­
nem A eren tha lem  na S em m eringu  — 
przywiezie pismo króla włoskiego, w y­
stosowane do cesarza austryackiego.

Znieważenie francuskiego ministra 
wojny. Z Roehefort donoszą: Lecoąua, 
k tóry  ostatn iej niedzieli znieważył m i­
n is tra  wojny P icquarta ,  skazano na 
cztery m iesiące więzienia.

Z Japonii. Z Seulu donoszą, że ce­
sarz  Y tschak  skazał na śm ierć  księcia 
Yi, k tóry z poselstwem  koreańskiem  
udał się do Hagi, a towarzyszących 
mu skazał n a  dożywotnie

Książę Yi bawi w Ameryce. P rezy­
dent Roosevelt nie chciał go wczoraj 
przyjąć.

J a k  wiadomo, misyi koreańskiej,
k tó ra  p r / . \b y ła  do Hagi, wyrzekł się 
także zdetronizowany cesarz. Postępo­
wanie j e g o  i następcy  tłómaczą o b a ­
wą przed Japończykam i.

Zakopane.
(K orespondencja  iw asna  ,,D zienn ika  

K ijow skiego1' .)

Sanatoryum dra Dłuskiego.
Proszę Szan. czytelników „D ziennika 

Kijowskiego" wyobrazić sobie taki kąt 
w Polsce, gdzie grono ludzi z p ieniędz­
mi, z g łow ą i sercem, wystawiło san a ­
toryum  dla chorych piersiowych, we­
d ług  wszelkich w ym agań  hygieny i 
kom fortu , dotrzym ało tego, co obiecy­
wało w swych ogłoszeniach, braków i 
fuszerki nie zacieru palryotyćzną de- 
klaniacyą, bo się postarało ich unikać, 
słowem to grono lucizi postępowało tak, 
jak b y  postępowali Anglicy, Holendrzy, 
Am erykanie etc. etc., czy ci ludzie co 
zarabiają— nie wiem, ale wiem, że się 
nie pojedli, nie wynikły z togo wojny 
w prasie, ani protesty  i skandale, w re­
szcie, że na czele uzdrowiska posta­
wiono d ra  Kazimierza Dłuskiego, n a j­
szanowniejszą i najgodniejszą osobistość 
pod słońcem... Przeto ponieważ to się 
działo w Polsce w X X  wieku, gdy nas 
tak  hurtowo gnębi i łaje— co żyje, za­
piszmy sobie to na nasze dobro, bo 
n ik t  za nas Lego nie zrobi... znaj n a ­
szych...

Pa łac-sanato ryum  wznosi się w py­
sznym  jodłowym parku, w obliczu gór 
życiodajnych, gdyż powietrze, jak iem  
się tn  oddycha, jest czemś fenomenal- 
nem. \ h  pok .Jana  czystość tego po­
wietrza, brak wszelkich miazmatów, 
pyłów, d y m u  eto. robi istotnie z alino-. 
sfery tutejszej czynnik leczniczy pierw­
szorzędnej wartości. Chory, k tóry  się 
ui d o s t a j e ,  w uh od z. i odrazu w ściśle 
uorgunizowany, przem yślany porządek 
dnia, każda czynność jest przepisana, 
każdy k rok  skon tro low any , ry g o r  i ład 
iście wojskow y panuje  we wszystkiem... 
miły Boże, i znów nie po polsku!...

N ikt tu  nie przyjeżdża dla farsy, ani 
dla zabawy, przeto pewne skrępow anie 
j e s t  konieczne, o ile się chce być zdro­
wym...

Nie uznaje tu ciało m edyczne kuchni 
łacińskiej... spokój, leżenie na powie­
trzu, n a  spec ja lnych  w erendach  i sil­
ne odżywianie się... oio program! Ale 
pod wpływem tego dziwnego powietrza 
je  się tutaj cały Boży dzień, j e  się 
bezustannie, je  się bezwstydnie i nic... 
jakoś idzie. O takich  ilościach pochła­
nianego tu taj,  przez przecię tną  je d n o ­
stkę, mleka, pieczywa, m asła, mięsa, 
warzyw, owoców, nie m ożna mieć wy­
obrażenia, to trzeba zobaczyć i spróbo­
wać sam em u ' Towarzystwo tutaj bar­
dzo m am y  różnorodne,' ze w szystkich  
niemal dzielnic, naogół przeważa inte 
ligenc.ya m iejska, większość Polacy, 
ale j e s t  i ga rść  Rosyan, którzy się tu 
zresztą zupełnie dobrze czują. P on ie­
waż tu  się nie g ra  w karty , nie pije, 
nie tańczy, n iem a j a k  wyrzucać ty ­
sięcy— więc też niem a u nas między­
narodowego bean n ionden  .. bo i coby 
on tu  robił?...

Zresztą nie nudzim y się wcale, m a ­
my bibliotekę, czytelnię, obficie w p i­
sm a  zaopatrzoną (a za tem  je s t  i nasz 
„Dziennik"), m am y salony, fortepian, 
ładną  scenkę, coraz to k toś  się na niej 
popisuje: ostatn io  podziw ialiśm y Zima- 
je rk ę  z córką, będzicm mieli Barcewicza. 
Zresztą dużo tu pici pięknej, k sz ta łt­
nych postaci i palących ocząt... więc 
choć człowiek pokaszliwa... i mówi so­
bie: apage sn ta n a s  n iem niej przeto g ę ­
sto ku  płci nadobnej się garn ie ,  boć 
g d y  aus tryacka  o rk ies tra  zagra  walca... 
k rew  się burzy... choć zawrotnern s łów ­
kiem  człowiek się ratuje! W śród  ku- 
racyuszek  bawi tu  urocza pani Mrozow­
ska  i okazuje się, że tyle samo je s t  
pociągająca w życiu, co i na scenie. 
Na teiri także polega wyższość naszego 
sana to ryum  i naszego d y rek to ra  nad 
warszaw ską Filharm onią i nad je j  d y ­
rek to rem , p. Rajchmanem!

Wtedy, g d y  pan R ejchm an  pokazuje 
W arszaw iakom  p. Mrozowską za d ro ­
gie pieniądze, w nadzw yczajnych ko- 
s ty u m ach  i w sz tu cz n i®  oświetleniu, 
na zwyczajnych deskach... es trady ,  my, 
dzięki uprzejmości naszego dyrektora , 
w idujem y codziennie panią Mrozowską, 
bez żadnej dopłaty, na tle cudnych 
Tatr, w oświetleniu promieni s łone­
cznych, rozkoszujemy się jej bu jnym  
tem peram entem , czasami śpiewem, za­
wsze hum orem , a co do spódniczek, 
m alinek  i bncików\.. to m ożna dużo o 
tern pisać, ale apage sa ta n a s.

Tak m y tu patrzym y na Tatry , s łu­
cham y dyrekcyi, objadam y się, baw i­
m y się, j a k  um iem y i m yślim y o tern, 
ja k b y  to te zdrowie prędzej w yrem on­
tować i jak  szybciej wśród swoich się 
znaleźć. Pancerny.

4)
H ENRY K de  REGNIER.

Obawa miłości.
P rzek ła d  M. F o lta ń sk ie j.

P. Roissy rozczulił się nagle, -lego 
dusza płocha i lekkom yślna  podlegała 
szybko wrażeniom  różnorodnym, jak ­
kolwiek przyjem ne trw ały  w niej, d łu ­
żej n iż  te, k tó re  Lakierni nie by ły  wca- 
Je. B u tte le t  s łuchał go, nie odpow ia­
dając. Również jak  p. de Valent-on, 
znał on swego Roissy. Renaudier także 
nie m iał żadnych złudzeń co do sw ego 
przyjaciela. Butte le t przypomniał sobie, 
że słyszał nieraz, jak  Renaudier, jasno 
widzący w swej mizantropii,  ana li­
zował gorżko ten ch a rak te r  miłego
egoisty.

P. Roissy zaniepokoił się milczeniem 
B u tte le fa .  Więc zaczął znowu:

— Biedny chłopak! Musi on być w 
stanie godnym  litości.

W głosie p. Roissy brzmiało zapy ta ­
nie i niepokój. Myśl pozostania sam

na sam  z Marcelim, za lanym  łzami za­
trwożyła go. Żałował teraz, że n ic  po­
szedł na pogrzeb. Byłby skorzystał z
zam ięszania sk ładanych  ubolewań. 
Tym czasem  teraz rozczuli się i p rze­
kroczy mimowoli g ran ice  zm artw ienia, 
które z n a tu ry  rzeczy doświadczył 
w sku tek  śm ierci P aw ła  Renaudier, 
więc nieśmiało, zapytał:

— Powiedz pan, panie Buttelet, czy 
u Marcela jes t  kto teraz?

Cyryl Butte le t uśm iechną ł  się iro­
nicznie. Czytał w m yślach  p. Roissy, 
jak człowiek, przyzwyczajony do o d g a­
d y w an ia  ta jem nic  tajonych, które na 
twarzy się odźwierciadlają. Ale zresztą 
dlaczego ud arem n iać  w p. Roissy w y­
siłek, m ający  odnieść zw ycięstwo nad 
jego egoizmem? I wszakże Marceli
byłby może rad  zobaczyć przyjaciela
swego ojca. W ięc warto było raczej 
uspokoić p. Roissy.

— J e s t  z n-ira jeden  z kolegów, k tó ­
ry nazyw a się Antoni F rem aux, k tó ­
rego  spo tykałem  niek iedy  w Wene- 
cyi.

P. Roissy w estchnął z ulgą.
— Dobrze!... Ach! to p raw da pan 

mieszkasz w Wenecyi część roku!...
— Tak, Pałac Aldram in, Rio Ogni-

santi, w San Trowaso. Jeśliby kiedy... 
Dobranoc kochany  panie.

I malarz zn iknął w głębi pustego 
ogrodu, k tóry  sw em i kry tem i galerya- 
mi i a rkadam i oświetlonemu jak  rów ­
nież rozm iaram i i sty lem  budowli 
przypomina nieeo plac św. M arka 
zwłaszcza, że nad ogrodem  przelatywały  
lotem prawie pod weneckim  niebem 
m rocznem  trzy gołębie zapóźnione.

— Przed dom em  R enaudier p. Rois­
sy zapiął su rd u t  i wyjął z klapy bu­
kiet fijolków. k tóry  był przypiął zrana, 
idąc do p. de YaleiRon. Tutaj stopnie 
schodów piętrzyły się zużyte i n ie rów ­
ne. Do przedsionków  otw iera ły  się 
drzwi pom alow ane na  żółto. S tanow ­
czo, w y g ląd  domu był zbyt sk rom ny. 
W  Aulnaies przynajmniej, było światło, 
powietrze, przestrzeń, był swego rodza­
ju dobrobyt wiejski. Jeśli  życie nie 
j e s t  zabawnem, to należy przynajm niej 
urządzić się tak ,  aby było możliwem 
dźw igać je  w w arunkach  m ożebnych, 
a te w arunk i w ja k ic h  rodzina R enau­
dier  żyła — mogły jed y n ie  zwiększyć 
jego pesymizm. I p. Roissy przypusz­
czał, że s ta łby  się h ipochondryk iem , 
gdyby mu trzeba było wchodzić co­
dziennie na  podobne schody i pociągać

za taki sznurek  dzwonka, jak ten ,  któ 
ry w tej chwili poruszał.

Odgłos Kroków przerwał jeg o  roz­
m yślania. S ta ra  pokojowa otworzyła 
drzwi. Poznała p. Roissy i otarła  oczy 
fartuszkiem .

— Tak, to ja, moja biedna E rn e s ty ­
no. Ach! co za nieszczęście.

E rn e s ty n a  zapłakała:
— Ach! panie Roissy! Co za n ie­

szczęście!... nie mówiąc ju ż  o tem, że 
z p. Marcelim zrobi się coś złego od 
płaczu. Nie chce nic się napić, nawet 
bulionu, i powróciwszy z cm en ta rza  nie 
chciał się przebrać. Upomnij go pan, 
panie Roissy; co do mnie to tracę z 
nim słow a napróżno.

Przeprow adziła  p. Roissy przez wąz- 
ki przedpokój, gdzie na  stole wśród 
k ilku biletów wizytowych paliła się 
lampa, wydająca  żapacb nafty  i w k tó ­
rej p rzykręc iła  knot przechodząc.

W kącie, przy kom inku  w salonie, 
siedział na  fotelu  Marceli Renaudier, 
z głową spuszczoną i przygnębiony. 
Gdy p. Roissy wszedł, powstał. W y­
gląda! szczupło w sweni czarnem  li­
brami!; uk ry ł  twarz w swych długich 
rękach. Ramiona zatrzęsły m u się od- 
łkań  i jąl pow tarzać g łosem  z łam a­
nym :

— Ach! panie Roissy, panie Roissy!... 
W tej chwili śm ierć  Renaudier w ydała  
się p. Roissy s t r a tą  niepowetowaną. 
Padł n a  krzesło naprzeciw ko Marcele­
go i jęczał:

— Przyjaciel od la t  czterdziestu, 
przyjaciel najdroższy. Rozstać się na 
zawsze i nie zdołać pożegnać się i nie 
módz naw et przyjść w porę na pogrzeb!...

S łow a jeg o  roz legały  się w artysty- 
cznem m ieszkaniu  i w ym aw iając  je, 
p. Roissy uspokajał się siopniowo. Za­
uważył zabłocone buciki Marcelego. 
W ognisku przełamało się palące się 
polano. P. Rois y zsunął m achinalnie  
głownie. W głębi salonu spostrzegł 
przyjaciela Marcelego, k tóry  się trzy 
mai d y sk re tn ie  w oddalen iu  od nich.

Był to miody człowiek małego wzro­
stu, s ta rann ie  ogolony o twarzy s u b ­
telnej, cerze bladej, o ■ oczach szarawo 
niebieskich, i zapadniętych o g ładkich  
jasnych włosach. Jego  postać drobną 
zaciskała wązka kurtka .  Młodzieniec 
m iał na palcu g ru b y  pierścień i przy­
ciskał często ten palec obciążony do 
skroni, z m iną  m arzącą i zmęczoną.

— Pan powinienbyś mi dopomódz 
wytłóm aczyć M arcelemu, że on nie 
może pozostać tu taj.  Należy, żeby się

udał w podróż... Tak , Marceli, wierz 
mi, wierz m em u  doświadczeniu...

I wygładzony młody człowiek zrobił 
g es t  jak  k toś, kto zna jjiż w szystkie  
sm utk i,  zam knął swe piękne oczy pod­
krążone, podczas gdy  w b lasku ognia 
na kominku, m igotał kam ień  jego 
pierścionka. Młodzieniec miał sposób 
w yrażania się g łosem  trochę przecią­
g łym  i uroczystym, k ładącym  nacisk 
ua pewnych wyrazach. M. Roissy po­
twierdził sk inieniem  głowy i miał mu 
odpowiedzieć, gdy Marceli Renaudier 
uprzedził g o :

— Nie, nie, F rem aux. Chcę pozostać 
tu taj.  Nie chcę uciekać od w spom nień
0 moim ojcu. Nie, to niemożliwe.

— W  jego odmowie był przestrach
1 niecierpliwość i pod wpływem tych 
uczuć zwrócił się on ku  p. Roissy j a k ­
by z prośbą o ra tunek .

(D. c. n.).

R E D A K T O R  l W Y D A W C A

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

1 1.1 w sprawie wyborów do Jlumy Państwowej.
Zarząd m iejski podaje do ogólnej wiadomości, iż listy osób, m ających

Erawo udziału w w yborach  n a  I i II zjeździe praw yborców  m iejskich pow. 
ijowskiego, zostały  ogłoszone w „Kijowskich G ubiernskich  W iedom ostiach"  

w d n iu  25 Jipca r. b.

KURSA WYŻSZE 
DLA KOBIET i .  i  BARANIECKIEGO

is tn ie ją c e  od r o k u  1868
z trzem a wydziałami: l i terackim , przyrodniczym  i ar tys tycznym . Początek ro-

niekom ple tne  lub  gd y  będą zauważone pewne niedokładności, m o g ą  podawać 
w przeciągu  dwóch tygodni t. j. do d. 9-go sierpnia r. b., sk a rg i  i podania do 
kijowskiej komisyi powiatowej do spraw  o wyborach do D um y Państw owej. 
Komisya ta  mieści się w lokalu kijowskiego sądu  okręgowego. 3607-3-1

Niezliczone podziękow ania o trzym ujem y za wysłany francuski

S ze w io t „R u b e ".
M ateryał bardzo prak tyczny , tk an y  z m iękkiego  szewiotu, czarny, g ładki, 

lub  na  czarnem tle szarym i przecinkam i lub  w k la tk i .
Za odcinek 4 1/* arsz. n a  E  -U OC L „RUBE“ gat. lepszy "W r h  Ł

cały męski k o s ty u m  * *  IU« l u  łti za odcinek 4' 4 ar. *  I Ui Z  U l\i
„ R u b e “  g a tu n e k  „ P r tm a “ Q  r h  OR Iz

za odcinek  4 \ i i arsz. IUi Z u  Ki 2564-10-1
Zapakowanie i przesyłka na  ra ch u n ek  fabryki.

P rzy  zam ów ieniu  3-ch lub więcej odcinków naraz, dodalem y podszewkę
— ■ ■  Z U P E Ł N I E  D A R M O . _i i

Jeśli  się coś nie podoba, to przyjm ujem y z powrotem  i zw racam y pie­
niądze. W ysyłam y i bez zadatku . Zamówienia p rosim y adresować: 
F ab rfk a^ w ełn ian yoh  ■ * K 0 R “ , ŁÓtłŹ.

f i l
II
f i

Spróbujcie szczęścia
i n a b ą d ź c ie  n a t y c h m ia s t  b i le t  na

wielką loteryę przy Kontr. Rrząd.
Głów na w yg ra n a  75,000 rb .

Cena całkowitego biletu do wszystkich pięciu k las— 8 4  rl*. Przy spła­
ceniu  n a  ra ty  do każdej klasy, każdego m iesiąca należy wnieść; za cały bilet 
J/4— 17 r b .  i za ćw iartkę ' / 4 — 4 r b .  25  k . Niebawem  nas tąp i c iągnienie 
do k lasy  drugiej, dlatego upraszam  o nadsyłanie opłaty za pierwsze a wie k la­
sy, mianowicie  8  r b .  5 0  k . Zamówienia bywają wypełnione za zaliczką 
pocztową po w ysłaniu  5 r b .  zada tku  lub też po o trzym aniu  sum y całkowitej 
wartości biletu. Listy z zamówieniami proszę adresow ać do głów nego kantoru 
S . P e r c ,  W a r s z a w a  II, M a r s z a ł k o w s k a  N r  106.

(F irm a egzystuje w W arszawie od roku  L850). 2605 -2-1

2523-6-2
Krakowie, ulica K armelicka I. 36

D y r e k t o r  J ó z e f  R o s ta f iń s k i .

Towarzystwo Rolnicze Staro-Konstantynowskie
(gub. wołyńska), urządza wystawą-licytacyą zbóż wszelkiego rodzaju, in w en ta ­
rza, chlewni i p tac tw a  domowego, a także koni w łościańskich od d. I -g o  
s ie r p n ia  r .  b. p o  d z ie ń  17-go t e g o ż  m ie s ią c a ,  w lokalu Towa­
rzystwa w Starym-Konstantynowie. Prem iow ane okazy nagradzane  będą hono- 
rowerni nagrodam i, a włościańskie konie i pieniężnemi nagrodam i. Inwentarz 
i konie wystawione będą dnia 17-go sierpnia i tegoż dn ia  będzie ich l icy tacya— 
do licytac.yi s tan ą  też konie nadliczbowe remontowe. Informacyę daje Sekre- 
taryat Towarzystwa w Starym-Konstantynowie. Prezes Towarzystwa: M. Żu­
rawski. Sekre tarz  Tow arzystw a d-r J. Szczucki. 2566—6— 4

BIELIZNA SZWEDZKA . . a ,  X V / r _ $ IH  ;.r  g a j c A  s i t
IM!TACY!

Damskie oncinme ; nęsiTlE i-------
GlÓWNii PRIEDwTA> lClE!.STWO iSPSlED^l 

d e t a l i c z n a  P w S I  KSN5RA N M U  w  o f i c y n i e

TmW EJIF i po r t mm.
NIEROtNiĄ Się W  Nltf.SEM OD v  
B IEL I.N Y  PŁÓCIENNI, J

fR IY  CODZIENNYM UŻYCIU STARCIA NA 
L A T  2. ^
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Koncesyonowane przez Wysokie 
C. K. Namiestnictwo Biuro Nauczycielskie 

Stefanii lapszów z Trembeckich Zwilling
Kraków. (Galicya.) Ul. Św. Jana 2, l-sze piętro, ( ró g  Rynku Głównego). Tel. 744. 
Poleca: Dypm m ow ane nauczycielki Polki i eudzcziem ki z wyższą m uzyką, z
doskonałym  językiem francuskim , angielskim , niem ieckim  i wykszta łceniem  
uniw ersy teck iem . Nauczycieli i guwernerów : Polaków, Francuzów , A nglików , 
Włochów i Niemców. Osoby do tow arzystw a i re p rezen tac j i  domu oraz bony, 
wychowawczynie, freblanki: Polki i Niemki z krawieczyzną. F rancuzk i ,  A n ­
gielki i W łoszki sprowadzane w prost z zagranicy, z p ierw szorzędnych zakładów 
wychow aw czo-naukowych. Internat dla nauczycielek na przystępnych warunkach.

2571— „ - 2

N a b y ­
w a n ie

uni-

wer. ma
N A J W Y G O D N IE J S Z E  Ź R Ó D Ł O

w iS i. t r t f r .
w edług  niezw iększonych cen

Z RAK PIERWSZYCH u W,X "  e«S?«.ani0"e90
A. P r o łn r t , Kijów; ul. Bezałowsla Nr 3.

polecam również udoskonalone 1375-10-8
Młocarnie ręczne, konne bez oczyszczenia i z oczyszczeniem ziarna, 
Kieraty m asyw ne i bezpieczne w edług  system u \,E lw orti‘ i „Kiay- 
ton’a" wialnie rozm. wielkości, znakomite-zagraniczne i in. narzędzia.

Z PRAW AM I GIMNAZYOW RZĄDOWYCH

prywatne 8-kiasowe gimnazyum żeńskie

ANNY JASTRZĘBSKIEJ

Jf 
%'• 
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W  
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Egzam iny w stępne  17/30 i 18 31 sierpnia, 
dnia 20-go sierpnia  (2 września).

jiL Przy zakładzie 
w a w c z e i

w  R y d z e  
E l i s a b e i h s t r

*41*
„  m  
r r  o

■ |

istnieją: p e n s y o n a t

Lekcyo rozpoczną się
Ę ,

i k la s y  p r z y g o t o -  *-
2522— 2— 2

M. Winnica, gub. pod., dom p. Tomasie-: 
wicza, ulica Pietniczańska.

P e n s y o n a t  d la  p a n ie n

Maryi Wrońskiej
Troskliw a opieka, wszelkie wygody, 

.mieszkanie obszerne, jasne ,  p rzygotow a­
nie wedle p rog ram u  szkolnego, korepe- 
tycy0. j ę z- fr-> Hieni, i polski. Pianino 
do użytku uczących się. 2602r

Trykot francuski
m aterya  wełniana, trw a ła  i piękna, 
w szystkich kolorów i deseni, g ładk ie  
lub też p rze tykane  gw iazdkam i lub w 
rzuciki. Na całkowity ubiór m ęski wy­
sy łam y  za zaliczką pocztową, za 4 ‘|  
arsz.— 5 rb. 75 k., lepszego g a tu n k u  —
6 rb. 8o k., za gatunek, prima — 8 rb. 
75 k., ekstra  za 10 rb. 25 k. i 12 rb. 
50 k. z. dołączeniem bezpłatnie podszew­
ki. \V razie gdy towar nie przypada 
do gus tu ,  pieniądze zw racam y. F a b r y ­
ka wyrobów wełnianych T-wa A. Kiw- 
man, Łódź Nr 63. 26o4r

Pomoc, buchaltera
int. młody kawaler, życzy zmienić po­
sadę. Poważ, r e b re n .  Pijaki, znaj. ru ­
chu tr fabr. i gosp., - wiail. o ukoiicz. 
kursów  handlowych, koresp. po polsku 
i rosyjsku. Pensya  nic mniej 50 rb. 
miesięcznie lub 40 rb. przy stosown. 
u lrzym . na prowincyi, w mieście nie 
mniej 60 rb. miesięcznie. Adres: pocz. 
"m ię ła  gub. kij. dla okaziciela .,Bu- 
ch a lte ry a  Z. N.“ 1551— 10—3

P O S Z llk l l j ę  Posac*“ s r̂(,^a lu,) szwąj-lub
ara, m am  św iadectw a 

(kaucyę), ul. Iw anow ska Nr 81, Kiery- 
liczenko. 2606r

Z a k ł a d  f r e b l o w s k i  i kursy dla 
bon

Wandy Topczewskiej
został przeniesiony z ul. Insly tuckiej 

na zaułek Micliajlowski Nr 20. 
Przyjmuje zapisy od d. 2 -go sierpnia 

od g. l l - e j  do i-ej po pul. 2548-4-4

W i o l o n c z e l a 1     l,IMi
piętro.

(n ew sk a  N r 27, l-sze 
2553-3-8

Panienki uczęszczające
do zakładów naukow ych w Żytomierzu 
lub też p ragnące do nich przygotować 
się, j a k  również takie, które m ają za­
m iar  wstąpić do zakładów galicyjskich, 
znajdą opiekę wśród rodziny zamie- 
szkalcj w Żytomierzu, przy ul. Pu- 
szkińskiej Nr 52. Zapewnia się nietyl- 
ko kierownictwo naukow e ale i wpływ 
m oralny i religijny. Języki obce w s ta ­
łem doniowem użyciu. O w arunk i  m o­
żna porozumieć się osobiście lub l is to­
wnie pod adresem  powyższym, Taidwi- 
ka Kosacka. 2572—3 —2

D n  o n n o r l a n i a  n ia iii({1̂  ziemski, od- 
llU ofiJlZclld illd  dalony od Lwowa w
Galicy i o 19 wiorst. Obszaru 350 m or­
gów aust  w tem 220 m órg  roli, 2s 
ni. łąk dw ukośnyeh, resz ta  las miody. 
Na folwarku w arszta t  przem ysłow y d e ­
brze ren tu jący  się. Glina i wapno na 
miejscu do eksploatacyi. Oddalenie od 
stacyi kolei 6 w iors t  gościńcem. Ża­
dnych  ciężarów i długów. Dom i ofi­
cyny obszerne, m urow ane jakoteż b u ­
dynki folwarczne. Pola blizko fol­
w arku. Morga au s try ack a  po 7no 
koron. 2426— 10— 9

Pnllf/I i ^ U g e n l n a ,  młoda panna z Po- P i e l g r z y m k a  d o  R z y m u .  Piąty 
l U l n u  dola, znająca g runtow nie  kra- zbiorowy wyjazd z W arszaw y do Rzy- 
wiectwo, poszukuje szycia w domu f a - 'm u  i 18 m ia s t  z audencyą  u Ojca Św. 
m ilijnym  na wsi, może być jednoczę- nastąp i 20 września r. b. Podróż 2 lub 
śnie  przy dzieciach. H u m ań  poste -re - '4  tyg. Koszty od 1.35 rb. Zapisy w W ar- 
stante, okazicielce zegarka  Nr 130,976.' szawie, Krak.-Przedni. 7 ~7, od 4— 6 pp.

2703-6-1 1 2601-2-1

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posl. „ U d o b s t w o ” , Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok D um y. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. m ieszkań, wynajm. ofieya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk, rodzaju rzeczy i 
tow,, poleca posl. odpowiedzialnych. 
Podejm . się reklam  i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-,,-12

Pensyonat dla uczniów
śred. zakł. nauk., troski, opieka, na 
żad. franc. i nicm. konwers. Inform. 
Ii5t. Osobiście od d. 15-go sierpnia. W.- 
W asilk o w sk a  37, Stef. Mostowska.

2494— 5— 2
D ru k a rn ia  Po lska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.

STATKI PAROWE
(pocziowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze, i jego 
dopływach „2 go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo­

częciem żeglugi kursuią na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp. 
„ Ekaterynoslawia fi g. r., 5 g. pp.

2) Kijcwsko-HomeiSKiej.
Z Ki j o wa . . . .  9 g. r., 2 g. pp. 
„ Homla . . . . 8 g. r„ 1' j2 up.

3) Kijbwsko-Czernihowskiej.
Ż Kijowa . . 12™., g. <1., 5 g. pp,
„ Czernihowu . f* g. d., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Ż K i jo w a ..................................o g. 10 r.
„ P i ń s k a ............................   JA) g, 9 r

5) Kiicwsko-Czarnobylskiej.
Ż Kijowa . . . . . o g. g>/2 w.
„ Czarnobyla . . . o g. 8 r.

6) Kiib«mko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartni i piątki . . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, w tor­
ki, czw artk i  i p iątki . o g. 6 r 

W Łoiewie pasażerowie zmuszeni są 
prz.:siad--xć się do drug iego  parosta tku .
7) MohyloWsko-Orszańskie ) . :
8) Homel-WietKowskiej ) co^Ziennle


